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0 sejmowa reformę wyborczą i o prawo azylu.
Celem zademonstrowania w  tych tak wa 

żnych sprawach odbyło się w  Krakowie w 
sali teatru ludowego z g r o m a d z e n i e  l u ­
d o w e ,  któremu przewodniczyli tow. Tadeusz 
B o b r o w s k i  i tow . Ł a p i ń s k i .

O r e fo r m ie  w yb orczej  
do sejm u

w ygłosił referat tow. dr Emil B o b r o w s k i :  
Kiedy hasło reformy wyborczej rozległo się 
po całej Austryi i kiedy nietylko robotnicy, 
lecz cały lud, w szystkie stronnictwa, a nawet 
rząd zrozumieli, że reforma wyborcza musi 
się oprzeć na czteroprzymictnikowem prawie 
głosowania, wtedy opierała się temu jedynie 
szlachta polska. To samo mamy i dzisiaj, gdy 
chodzi o sejm ; szlachta galicyjska temu żą 
daniu się opiera. Gdy się cały sejm (Rusini, 
ludowcy, demokraci) za reformą oświadcza, 
stańczycy sprzeciwiają się temu. Reforma nie 
może być absolutnie wyrazem woli ludu, bo 
nie można żądać od posłów z woli burmi­
strzów i starostów, by zastępowali interesa 
ludu. Ani Leo ani Stapiński nie są niezło 
mDymi zwolennikami prawa wyborczego, re­
forma więc wyborcza musi być wynikiem  
kompromisów.

Szlachta chce sw e 40 mandatów zatrzy 
m ać; my chcemy spokojnie wywalczyć re­
formę wyborczą, ale kto wie, do czego nas 
głupi: polityka Bzlachty może doprowadzić.

W dzisiejszych czasach, kiedy można było 
napędzić króla z Portugalii, można też napę 
dzić szlachtę galicyjską z sejmu. (Komisarz 
Broszkiewicz przerywa m ówcy, co wywołało  
ogromną burzę okrzyków pod adresem po 
lie y i)

Na demokracyę nie możemy w  walce tej 
liczyć, gdyż ona nie daje nam reformy w y­
borczej tam, gdzie rządzi (w Krakowie), to 
też musimy znowu iść na ulice.

W iększość szlachecka chce nam ofiarować 
kuryę proletaryacką z 6 mandatami. (Okrzyki 
oburzenia), Tam, gdzie 2000 szlacheckich 
darmozjadów ma 44 mandatów, chcą ofiaro 
wać milionom ludu tylko 6 (Komisarz Bro 
szkiewicz przerywa m ówcy, co wywołuje 
ogromną burzę u zgromadzonych.)

Demokraci natomiast nie chcą kuryi pro 
letary ickiej, w którejby głosowali sami robo 
tnicy, i icz kuryę p o w szch a ą  z 10 manda 
tami, . którejby głosowali w szyscy; demo­
kraci owiem chcą te mandaty dla siebie ża­
gań  ąc.

Nie na to dsje się prawo wyborcze, aby 
robotnik wrzucał kartkę głosowania do urny, 
lecz żeby wybierał posłów.

Nie koniec na tem ; szlachta chce petryfi 
kacyi, to znaczy ebee się zabezpieesyć przed

nową reformą wyborczą na cały szereg łat; 
konserwatysta zaś Milewski chce 9 letDiej ka- 
dencyi! Chcą kurye sejmowe zatizym ać aż 
do końca świata. Marszałek Badeni mówi, że  
ebee mieć socyalistów w sejmie.

Gdyby jednak do sejmu w eszli nasi ludzie, 
toby w  tej balii sejmowej wyprali brudy 40- 
letniej gospodarki szlacheckiej.

Przed tą krytyką posłów socyalistycznych  
sejm już się zabezpieczył ustawą Urbańskie­
go, która dozwala wydalić z kilku posiedzeń  
p osła , zachowującego się nieprzyzwoicie. 
Nieprzyzwoicie, wedle zdania większości sej­
mowej, zachowałby się ten poseł, któryby 
krytykował rządy szlachty.

My jednak nie spoczniemy, aż n i e  w y ­
w a l c z y m y  c z t e r  o-p r z y m i o t n i k  o w e ­
g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  d o  s e j m u .  
(Burzliwe, demonstracyjne brawa i oklaski).

Niech więc ten sejm nas nie prowokuje. 
Będziemy i musimy w alczyć o prawo do wła­
dzy w  kraju. (Brawa).

Nietylko m ężczyźni, ale i kobiety walczą 
o to słuszne prawo. I słusznem jest, że te 
wychow aw czynie młodego pokolenia chcą 
mieć wpływ na rządy krajowe. I zalecają im, 
jak zw ykle — cierpliwość. Pierwej zalecano 
ją ty lko  z ambon, teraz zaleca ją i Badeni. 
Aby zaś żądanie to w  Izbie i wobec kraju 
ośmieszyć, znaleziono sobie błazna, który 
miał to zadanie spełnić. Błaznem tym  został 
ks. Stojałowski. „Gdyby kobiety m iały w  
domu co robić i rzeczywiście gospodarstwem  
zajmowały się, wtedy nie m iałyby czasu ta- 
kiemi sprawami się zajmować, jak reforma 
wyborcza* — rzucił ks. Stojała w  stronę 
kobiet, żądających owych praw. Ta bezgra­
niczna ironia tego w iecznie się sprzedające­
go lisa powinna chyba kobiety do gorętszej 
walki zachęcić.

W dalszym ciągu wskazuje tow. Bobrow  
ski na donica ość reformy wyborczej do sej 
mu dla nas Polaków. Powiada: oczy Pola­
ków z wszystkich trzech zaborów są zwró 
cone na ten ssjm. Z niego powinny padać 
słowa o!u hy i zachęty do walki o nasze 
prawa narodowe. Ci w szyscy, których na 
Sybir wysyfają, są wsłuchani, czy i kiedy 
z tego sejmu padnie hasło niepodległości. 
(Brawa) Mówi s :ę o autonomii sejmów i za 
rzuca się nam, że jesteśm y central stami. Ale 
gdy przedsięwzięto te chydne aresztowania 
w Krakowie, gdy krew polała się na ulicach 
Lwowa, nie m żerny oczekiwać pomocy od 
władz krajowy h, musimy się zwracać do 
Wiednia. N e  chcemy rząłów  krajowo-poli 
cyjiych . Gdy łapa poi cyj ia nas chce zdusić, 
to my, kiasa r botnicza, odpowiem y tym pa 
nom „ręce przy sobie*. (Brawa). My n;e na

to tyle lat cierpieliśmy, aby nas teraz lada 
kacyk, poniewierał. Nie chcemy rozruchów i 
rozlewu krwi, ale wara, aby nas ograbiano 
z najświętszych naszych praw. Gdy się wła 
dza nasza deueiwuje, możemy jej jedynie 
poradzić, by piła wodę i nie denerwowała 
się. Chcemy, by władze krajowe były tak 
objekływne, jak władze w  Wiedniu.

Żądamy równego, bezpośredniego, tsjuego 
i powszechnego prawa wyborczego do sejmu, 
i nie spoczniemy, aż to prawo zdobędziemy. Ża 
dnej innej reformy, jak tyiko taką za refor 
mę uważać nie będziemy. (Długo nie milknące 
oklaski).

Poseł dr G r o s s  zaznacza, iż żądanie 4 
przymiotnikowego prawa głosowania do sej 
mu nie jest wcale rewolucyjne, gdyż na ca­
łym Zachodzie zostało zaprowadzone. Jedy­
nie w ciasnych mózgach szlachty nie może 
się ono pomieścić. Jeżeli więc teraz dadzą 
lichą reformę wyborczą, to prawdziwą będą 
musieli dać za rok, za 2, za 3 lata. (Burzli­
we oklaski). Właśnie w tem, że lud aie ma 
prawa wyborczego do sejmu i gminy, leży  
przyczyna, że nie mogliśmy w yzyskać czte- 
roprzymiotnikowego prawa głosowania do 
parlamentu dla dobra ludu. Wybory bowiem  
do parlamentu robią burmistrze; posłowie 
więc przez nich wybrani nie są reprezentan­
tami ludu, lecz zwolennikami rządu, któremu 
zawsze więcej udzielają pieniędzy na milita 
ryzm, niż tego żąda sam rząd. Dlatego też mu­
simy zdobyć prawo wyborcze do gminy i 
sejmu, aby módz w parlamencie nietylko 
protestować, ale także co pozytywnego dla 
ludu zdziałać. (Oklaski).

Poruszywszy ostatnie zajścia z policyą kra­
kowską zaznaczył mow^a, iż mogą one zni 
knąć jedynie ze zdemokratyzowaniem autono 
mii. Dlatego też będziemy walczyć, aby zdo 
być prawo wyborcze nietylko do sejmu, ale 
i  do gminy. (Burzliwe brawa i oklaski).

O p ra w ie  azy lu
referował tow. H a e e k e r : Gdy w  r. 1905 
wybuchła rewolucya w  Królestwie, staraliśmy 
się popierać ją na naszym gruncie przez o 
bronę prawa azylu. Towarzysze walczący za 
kordonem muszą mieć miejsce, gdzieby nie 
tylko sebronić się mogli, ale także gdzieby  
mogli spocząć po trudach walki. I rzeczywi 
ście udało się nam to prawo wywalczyć i 
przestrzegaliśmy tego, by ono nie zostało na 
ruszone. Ale i teraz, gdy reakeya t ezgrani- 
czna w Królestwie panuje, gdy wyrastają tam 
lasy szubienic, muszą ci gnieceni i ścigani 
towarzysze mieć miejsce, gdzieby się schronić 
mogli. Galicya powinna być niejako ostoją 
polskiego rnchu wolnościowego, jako kraj cie 
szący się prawami konstytucyjnemu

Gdy partya nasza była jeszcze słabą, mo­
gli urzędnicy austryaccy stać na usługach

caratu. Ale dawno już minęły czasy Kcstrzew- 
skiego. Ostatni proces o tajne stowarzyszenie 
odbył się przed 18 laty. Aresztowano wten­
czas Franciszka Warzy ckiego; jednego czło­
wieka oskarżono o tajne stowarzyszenie, bo 
więcej członków to tajne stowarzyszenie nie 
miało, i nie mogąc tego stowarzyszenia roz­
wiązać (W esołość), wydalono je w  całości z 
granic Austryi.

Przez 18 lat uczyliśm y urzędników i poli­
cyę szanowania praw konstytucyjnych. No i 
obłaskawiliśmy ich nieco. Ale oni myślą, że 
to myśmy się obłaskawili. Pokażemy jednak 
tym panom, że ani na włos nie ustąpimy z 
tego cośm y zdobyli. (Brawa). I znowu teraz 
aresztuje się ludzi za to, że się oddają w  chwi­
lach wolnych naukom wojskowym i wytacza 
się im procesy o tajne stowarzyszenia. Pra­
wo austryackie nie stosuje się tylko do oby­
wateli austryackich, ale do wszystkich w  o- 
brębie państwa mieszkających. Polacy mają 
nawet zastrzeżone w  traktacie wiedeńskim z 
r. 1815, że mogą się przesiedlać we w szy­
stkich trzech zaborach. Ale za nami stoi o- 
prócz prawa pisanego także prawo moralne. 
Minęły te czasy, gdzie urzędnicy austryaccy 
mogli się wysługiwać rządowi carskiemu, mi­
nęły czasy Kostrzewskiego. Gdy nie chcą być 
Polakami niech będą przynajmniej urzędnika­
mi austryackimi. Niech aresztują szpiegów ro­
syjskich, a nie młodzież uczącą się musztry. 
W Austryi każdemu mieszkańcowi wolno się 
uczyć wszelkich nauk, a więc i wojskowych. 
Za to nikogo policyi aresztować nie wolno.

I drugi zasz» dl jerzczs wypad-k. Jeden 
z tych pelieyantów starej szkoły śmiał zaka­
zać jubileuszu Bel. Limanowskiemu. (O krzyki: 
Niech żyje Limanowski! Wiwat!). Zakazuje 
się człowiekowi mirć 75 lat. (Wesołość). Ba­
nach z pewnością pojęć a nie ma, kto jest 
Limanowski, jakie jesi jego znaczenie histo­
ryczne dla polskiej nauki i dla polska go na­
rada. Limanowski spędził 8 lat aa zesłaniu, 
28 lat na tułaczce, a przez całe życie pra­
cował dla sprawy polskiej i niósł przed na­
rodem po<h daię wiary w przyszłość. Cała 
prasa polska stanęta w tym w  padku soli­
darnie przeciw p ilicy!. Jubileusz s ę . d b d d e ,  
a Limanowski nie zo s^ n  e z granic Austryi 
wydalony. (Brawa). Poiicya dostała tem sa­
mem porządnego nosa.

Mimo tego, że poiicya już ustąpiła, musi­
my publicznie napiętnować ta wypadki. Par­
tya t ik  silns, jak nasza, nie pozwoli na na­
ruszanie praw konstytucyjnych. Niech zgro­
madzenie to będzie ostrzeżeniem dla policyi, 
że klasa robotnicza nie pozwoli nigdy naru­
szyć prawa azylu naszych rodaków z za kor­
donu. (Huczne oklaski).

Przewodniczący tow. Tadeusz B o b r o w ­
s k i  przedłożył zgromadzeniu rezolu<yę, w y­
rażającą zgodność z żądaniami dtputacyi in­
terweniującej w  sejmie w  sjraw ie reformy

Przedruk wzbroniony.
BRUNON KOSTECKI.

Szlakam i buntu.
P O W I E Ś Ć .

16)  
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Od paru m iesięcy  sy n  lu b elsk iego  ka  
m ienićznika, Jan G ałecki, b y w a ł czętym  
gościem  w W atszaw ie . Jeździł w e w łasnych , 
niezn an ych  nikom u interesa' h, a le  ponie  
w aż zadeklarow ał sw oje usługi so cy a lis ty ­
cznej partyi, w ięc c b iad ow yw an o go  za  
każdym  razem  najrozm a tszem i polecen ia  
mi, k 'óre zaw sze  ściśle  w yk on yw ał, a na  
w et od czasu do czasu transportem  bibuły. 
B y łb y  on arcyw ygodnym  —  bo nie n ie ko- 
szti jącym  drom aderem , podróże opłacał 
z w ła  nej k  eszen i i często  naw et pożyczał 
potrzebującym  tow arzyszom  — cóż, k iedy  
zdarzało się , że w chw ilach, gd y  był naj­
bardziej potrzebnym , żadne prośby nie m o­
g ły  go sk łon  ć do : puszczenia Lublina, to  
znów  W arszaw y. W innym  czasie gotów7 
b y ł n ie w ysiadając z w agonu „kursować*  
m iędzy tem i m iastam i przez parę tygodni. 
Na próżno starano się  dociec, co je st przy­
czyną tych  zm ian w  jego  usposobien iu . 
G ałecki, zw yk le  zgodny i m iękki, staw ał 
się  w ów czas upartym  i n iezłom nym  w obec  
najbardziej w ym ow nych  argum entów . A ni 
na chw ilę  nie chciał s ię  ruszyć z m iejsca, 
g d y  za sz ło  coś, o czem  n igd y  nikom u nie  
m ów ił. Dla ci k aw ych  i w ięcej dom yślnych  
m usia ł w ystarczyć charakterystyczny p seu ­

donim  jego  —  Kot, pu szczon y  bez kom en­
tarzy m iędzy tow arzyszów  partyjnych przez 
Stadnickiego.

Po skończeniu  się  p ierw szego pow szech  
nego strejku Kot przyjechał do W arszaw y  
i tu przechodził fazę sw ego  kam iennego  
uporu D łuższa p<zerwa w  kom unikacyi, 
przynajm niej regularnej, p ozostaw iła  w iele  
za leg łości w  pracy partyjnej, to też  wciąż  
nagabyw ano G ałeckiego, proponując w y­
jazdy w różne strony kraju. P osy ła n o  go  
do ludzi, którzy sły n ęli ze sw ej stan ow ­
czości i m ocy przekonyw ania — Kot cho­
dził, w ysłu ch iw ał uw ażnie argum entów  
i żalów  na ogrom ny brak odpow iednich  
funkcyonaryuszów , oraz flo ty , poczem  bez  
słow a  daw ał jakąś kw otę p irorubiow ą  
i żegnał się, n ie zw racając uw agi na p io­
runujący w zrok sw ego  interlokutora.

W jednej z takich w ędrów ek od Kajfa­
sza do A nnasza, które m im o w szyst o od­
b y w a ł sum iennie i  bez protestu, Kot zna­
lazł s ię  pew nego wieczoru na m aleńkiem  ze ­
braniu tow arzysk  em  „nartyjników", wśród  
których b y ł i Stadnicki. Dwaj k o l-d zy  nie 
w idzieli się  od paru m iesięcy, przyw itanie  
w ięc b y ło  ba dzo serdeczne, zw łaszcza  ze  
strony G ałeckiego. „Sym patyka* zaproszo­
no zaraz na filiżankę herbaty i przyjęcie  
udział i w nieodłącznej d ysk u sy i.

M m o całej sw ej znajom oś i regu ł towa- 
w arzyskich m ieszczańsko-szlacheckiego sa- 
voir \ i \ r e ’u, G ałecki czu ł się  bardzo on ie­
śm ielonym  i niezgrabnym  w kółku  now ych  
znajom ych, których i  to  n ie  w szystk ich

znał zaledw ie z pseudonim ów . W iedział, 
że  w szelk ie  nadęte pozy w ydadzą się  tu ­
taj śm ieszn em i; szczerym  zaś nie potrafił 
b yć  jeszcze w obec ludzi obcych, choć zw ią­
zanych  z nim  łącznikiem  w spólnej idei 
i pracy. Sw oboda, panująca w stosunkach  
m iędzy tow arzyszam i, raziła go  z początku  
bardzo, później p zyzw ycza ił s ię  do niej, 
jednak n ie m ógł przysw oić sobie.

M ając obok sieb ie  Stadnickiego, b y ł n ie ­
co śm ielszym , a le  co chw ila, g d y  sądził, 
że  w yrw ało m u się  jak ieś n ieodpow iednie  
sło w o , spoglądał uk adkiem  na kolegę, 
w oczekiw aniu  n iem iłosiernych  drwin lub 
śm iechu. O baw y jednak były  płonne, S ta­
dnicki rozum iał po łożen ie  Kota i n ie m y­
śla ł ośm ieszać go  przed ze br nym i.

—  T afiłeś  akurat na posiedzen ie kom i­
tetu  nad kom itetam i, —  oznajm ił gość  owi 
Stadnicki na w stęp ie , —  inaczej m ów iąc —  
na n ie leg a ln ą , aczkolw iek  ty leż  b ezw zglę­
dną tajną radę P. P. S ... O dsądzam y od 
czci i w iary całe n^sze „naczalstw o*...

G ałecki zan iepokoił s ię  w idocznie.
—  Czyż być m oże?  —  p y ta ł, pow stając  

z kanapy, na której się  już w ygod n ie u lo ­
kow ał. —  To ja w  takim  razie będę prze­
szkadzał państw u N atychm iast w ycho Izę... 
Ja tu b y łem  przysłany  przez Z y g m u n ta ..

O becni w strzym ali się  z trudnością ,aby nie 
parsknąć śm iechem . Kot zerknął w stronę  
kolegi, który niecierpliw ym  ruchem  g łow y  
dał m u znak, że to żarty. U siad ł w ę c  
znów  na sw ojem  m iejscu, obrażony nieco  
i coraz w ięcej skonsternow any.

—  T ow arzysz K ot m ógłb y  już raz nau­
czyć się  odpow iednio ty tu łow ać porządnych  
ludzi —  odezw ał s ;ę jakiś dźw ięczny ko­
b iecy  g ło s  z drugiego k oń ca  pokoju.

Kot podniósł g ło w ę  i spojrzał w kierun­
ku m ów iącej. Na tw arzy jego  odbiła  się  
om al n ie rozpacz.

—  I pam iętać, że  w szy scy  jesteśm y  to­
w arzyszam i i tow arzyszkam i, nie pań­
stw em  —  ciągn ęła  dalej m entorka.

W inow ajca odetchnął z ulgą.
—  Przepraszam  —  rzek ł, uśm iechając  

się  —  tak  niedaw no obcuję z w am i, że  
nie m ogłem  jeszcze  w yzb yć się  burżuazyj­
nych nałogów . Cóż, tajna rado —  dodał 
z w ym uszoną w es dością —  kogo i  na co  
skazujecie o b ecn ie?

—  W as na w ypicie herbaty —  zad ecy­
dow ała z pow agą strofująca go poprzednio  
niew iasta.

—  Sporządzonej przez sp ecya listk ę  —  
dodał rów nież pow ażnie jakiś g ło s m ęski —  
która zna tajem nice kulinarne tak dokła­
dnie, jak  h istoryę kom u IV paryskiej.

—  A, niep aw d a! —  broniła się  sp ecya-  
listka —  o kuchni mam po ęcie n iew ielk ie, 
ale kom unę znam  tak dobrze, jak i w y. 
Że raz om yliłam  się  w głupiej dacie, to  
już mi n ie e >cą zapom nieć teg  »...

Zaczęła się  sprzeczka, z któ ej G ałecki 
niew iele  rozum iał, bo b y ła  dals ym  cią­
giem  jak iegoś daw niejszego, nieznanego  
m u zajścia.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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wyborczej. Rezolucya ta zoBtała przez zgro 
madzonych jednogłośnie przyjęta.

Na tem tow. przewodniczący zgromadzenie 
zamknął.

D em on stracya .
Część zgromadzonych, śpiewając „Czerwo­

ny Sztandar*, ruszyła pochodem przez ulicę 
Karmelicką, Szewską i Rynek na ul. Miko­
łajską, chcąc się dostać przed gmach dyrekcyi 
policyi. Jednak w  ul. Mikołajskiej kordon żoł­
nierzy policyjnych zamknął drogę. Demon­
stranci wrócili do Rynku, gdzie z pomnika 
Mickiewicza przemówił krótko tow. Haecker.

„Naprzód* H J T  m iesięczn ie
kosztuje mSh M m  z  przesyłką.

Od Administracyi.
P rosim y o  odnow ien ie  prenum eraty „Na­

przodu* za łączon ym i czekam i z a  lis to p a d  
najpóźniej do 8 listopada.

Z alegającym  z prenum eratą w strzym am y  
w y sy łk ę  b e z d a l s z e g o  z a w i a d o m i e ­
n i a ,  w y sy ła n ie  bow iem  osob n ych  u po­
m nień  jest n iem ożliw e z pow odu trudności 
technicznych .

Administracya „Naprzodu*

Jasnogórskie zbrodnie.
Wykręty skompromitowanego „Głosu

narodu".
Przepyszny jest „Głos narodu*. Z właściwą 

mu niezręcznością — z chęci wybielenia Pau 
linów wpadł, jak to wykazaliśmy, w scysyę  
z zarządzeniami biskupa... Teraz usiłuje się 
wywinąć z matni w ten sposób, iż dowodzi, 
że żadnego zatargu pomiędzy Paulinami a 
biskupem nie było (sic!), że to nasz w y­
mysł!

Uwierzą może tej gawędzie mniej inteli 
gentne kucharki księże, które prócz „Głosu 
narodu* i sennika egipskiego nic innnega nie 
czytają, ale kto o jasnogórskich zajściach 
informował się to z tej, to z innej gazety, 
miał aż nadto sposobności dowiedzieć się 
o wszystkich epizodach tej wałki mnichów  
z wkraczającą w sprofanowane przez nich 
mury władzą biskupią.

Ani Redemptorysta Łubieński, ani biskup 
Zdzitowiecki nie uważali za wskazane osła 
niać przed opinią publiczną nieposłuszeń  
stwa i intryg paulińskich, o których — po­
wtarzamy — c a ł a  p r a s a  p i s a ł a .  Wido­
cznie uważali, że publikowanie tych faktów  
zakulisowych może wpłynąć o t r z e ź w i a ­
j ą c o  na rozzuchwalonych Paulinów ; więc, 
chociaż księża bardzo skrupulatnie kryją 
przed opinią różne fakta, mogące ich stan 
w  niekorzystnem przedstawić świetle — je­
dnak tym razem nikt z nich nie usiłował 
nawet przeczyć.

Dopiero „Glos narodu* znalazł — może 
z latarnią Dyogenesa — owego wychwalanego 
przez siebie jasnogórskiego Paulina, który na 
nas naciera o rzeczy w s z y s t k i m  z n a n e ,  
w s z ę d z i e  o p i s a n e . . .

Jeżeli mamy wierzyć w istnienie owego  
Paulina-polem isty, to musimy chyba uw ie­
rzyć, że mnisi jasnogórscy czytają obecnie 
tylko „Naprzód* —  a o tem, co inne dzień 
niki pisały, nic nie wiedzą. Cieszyłoby to 
nas; bowiem czytanie „Naprzodu* z jasną, 
słuszną oceną ich postępowania, może im 
ułatwi skruchę...

„Głos narodu* pisze nawet, te  Paulini 
są skruszeni, te  odbywają pokutę... Ma to 
udowodnić cytat z „Kuryera warszawskiego*. 
Niestety, nie możemy podzielić optymizmu 
„Głosu narodu*. Zarządzeniu biskupa, ażeby 
na znak żałoby z powodu sprofanowania miej­
sca, w  którem się „obraz cudowny* znajduje, 
zmieniony został do dnia W szystkich Św ię­
tych tryb nabożeństw, Paulini poddali się 
odrazu, gdyż ani ich interesów, ani ich w y­
gody to zarządzenie uie dotknęło.

Że zaś komisarze biskupi jeszcze zostali 
w  klasztorze, to dowodzi chyba tylko, że 
biskup Zdzitowiecki zdołał przynajmniej ua 
czas pewien obronić swoją pozycyę przed 
Pietrowem, pod którego skrzydła —  jak to 
wyraźnie twierdziła „N. Reforma* i „Kuryer 
poznański* — schronili się mnisi.

W lec w spraw ie „D o m u  p o lskie g o " 
w M oraw skiej O straw ie.

W niedzielę przed południem odbył się w 
Krakowie w sali ratuszowej w iec w sprawie 
„Domu polskiego* w Morawskiej Ostrawie.

Dyrekcyi „Domu polskiego* chodziło o to, 
aby wobec nieprzyjaznego stanowiska pewnej 
grupy ludzi i rozszerzanych przez nią w ie 
ści szkodzących tej instytucyi publicznie 
przedstawić sprawę tego domn, oraz w yka­
zać potrzebę jego na kresach i skutki ew en­
tualnego jego upadku.

Sprawę „Domu polskiego* referował pre­
zes dyrekcyi, c. k. wicedyrektor kolei pań 
stwowej p. dr Wróbel. Stan finansowy przed­
stawił na podstawie cyfr budżetowych p. Pa­
jąk. Ze sprawozdania tego wypływa, że in- 
sttytucya ta obecnie i przez kilka lat nastę­
pnych pracować będzie z deficytem 6000 K 
rocznie, z tego drogą stałych subwencyj po­
krywa się 4000 K. Brakuje więc do pokry­
cia 2000 K rocznic, które w dalszym ciągu 
złożyć muBi społeczeństwo polskie, aby byt 
tej instytucyi zapewnić.

W czasie dyskusyi nad koniecznością u 
trzymania „Domu polskiego* i sposobami 
jego sanacyi zabrał też głos tow. dr S e i d i  
z Morawskiej Ostrawy.

Mówca zaznaczył, że socyalna demokracya 
nie ma żadnego osobistego interesu w utrzy­
maniu „Domu polskiego* w Morawskiej Ostra­
wie, ale jako partya, obejmująca całokształt 
interesów robotnika polskiego, interesuje się 
jego losem, ponieważ uważa go za symbol 
i wyraz siły społeczeństwa polskiego na kre 
sacb, którego czuje się integralną częścią. 
Pracując nad emancypacyą polskiego ludu 
robotniczego z pod przeważnych obcych 
wpływów, uważałaby za klęskę upadek insty  
tucyi polskiej, którą lud w  ciągu lat nauczył 
się uważać za wyraz siły i znaczenia ży  
wiołu polskiego na Morawach.

I tak niewielkie polityczne znaczenie nie 
wyrobionych jeszcze mas pracującego ludu 
polskiego na Morawach, dochodzących do 
liczby przeszło 50 tysięcy głów, ucierpiałoby 
do reszty i sparaliżowałoby dalszy postęp 
w yzw oleniow y nietylko pod względem poli 
tycznym, ale niezawodnie i w r u c f a u s z k o l  
n y  m, a to przecież nie może leżeć w  inten 
cyach tych samych ludzi, którzy angażują 
krociowe kwoty publicznych pieniędzy w spra 
wie szkolnictwa polskiego na Morawach.

Upadek „Domu polskiego* zdyskredyto­
w ałby w szelką akcyę polską na kresach, a 
nietylko morawskich, ale i w  zagłębiu wę- 
glowem na Śląsku. A przecież akcya szkol­
na, jedyny i ostatni nasz środek walki prze­
ciw  wynarodowieniu, przez całe społeczeń­
stwo polskie uznany i gorąco popierany, 
związany ideowo z istnieniem instytucyi „Do­
mu polskiego*, jako jego macierzy — nie 
śmie zostać na szwank narażony.

Przemówienie to, jak i poprzednie, spo­
tkały się z gorącem uznaniem, a wyrazem  
przekonań i życzeń spromadzonych były  na­
stępujące rezo lu cye:

1) Wiec uznaje wielką doniosłość istnienia 
„Domu polskiego* w  Morawskiej Ostrawie i 
nietylko w zyw a w szelkie instytucye, oraz 
społeczeństwo polskie do popierania go i u- 
trzymania, ale zaleca wszystkim  instytucyom  
oświatowym  staranie się o powstawanie licz­
niejszych podobnych domów ludowych.

2) Wiec przypomina sprawę budowy domu 
ludowego w  Krakowie.

Uchwaleniem tych rezolucyj w iec się za­
kończył.

Sejm galicyjski.
L w ó w , 30 października.

W dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 
w dyskusyi nad wnioskiem nagłym w spra 
wie reformy wyborczej po pośle Milewskim 
przemawiał poseł S o b o l e w s k i  (kłerykał), 
który w imieniu centrum żądał przedstawi­
cielstwa spraw sanitarnych, szkolnictwa, ro­
botniczych, rękodzielniczych, rolniczych, prze 
m yślowych, technicznych i duchowieństwa.

Poseł S t a r z y ń s k i  (k o n s) zaznaczył, że 
prawica z 4 przymiotników reformy zgadza 
się na 3 (powszechne, tajne i bezpośrednie). 
Wyraża nadzieję, że lewica zaniecha dalszego 
przeszkadzania pracom sejmu.

Poseł G ł ą b i ń s k i :  Lewica obstrukcyi ro­
bić nie będzie!

Na tem dyskusyę zamknięto i po przemó­
wieniu generalnych mówców posłów Rutow- 
skiego i Lewickiego obrady przerwano.

Następne posiedzenie w e c z w a r t e k .
* * ♦

Z a w a r c i a  k o m p r o m is u ?
„Gazeta narodowa* donoBi, iż konfereneye 

prezesów polskich stronnictw dały ten rezul­
tat, że k o m p r o m i s  j e s t  b l i s k i ,  Lewica 
zgodzi się, aby budżet z końcem przyszłego 
tygodnia wzięto pod obrady pełnego sejmu, 
jak to WGzoraj wyraźnie oświadczył w  pełnej 
Izbie dr Głąbiński.

Z a  b u d o w ą  k a n a ł ó w .
Komisya wodna uchwaliła następujące re­

zolucye :
1) S e j m  ż ą d a  w y k o n a n i a  u s t a w y  

z r. 1901 w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i ,  a co 
do wykonania kanału galicyjskiego wzywa  
rząd, aby b e z z w ł o c z n i e  p r z y s t ą p i ł  
d o  b u d o w y  k a n a ł u  s p ł a w n e g o  
O d r a - W i s ł a  na przestrzeni galicyjskiej 
Zator-Samberek, oraz aby opracował szcze­
gółowe projekty k a n a ł u  W i s ł a - D n i e s t r  
z odnogą do Lwowa.

2) Sejm poleca wydziałowi krajowemu, aby 
przy ustanawianiu trasy starał Bię o dopro 
wadzenie jej w  G a l i c y i  d o  D z i e d z i c  
i d o  H a l i c z a ,  zastosował wymiar kanału 
do statków e pojemności 600 ton i aby czy 
nił starania o skanalizowanie Dniestru od 
Rozwadowa do Halicza. _______

*  *  *  . 
U k o n s t y t u o w a n ie  s ię  „ R a d y  n a r o d o w e j * .
Rada narodowa wybrała skarbnikiem p. Vi- 

viena, a do komitetu wykonawczego posła 
Bandrowskiego, prof. Grabskiego, hr. Stadni­
ckiego, rektora Thuliego, posła Wasunga i re­
daktora Vogla.

Rada uchwaliła przedstawić Bejmowemu 
Kołu polskiemu wniosek o wybór czwartego 
wiceprezesa Rady, którym ma zostać przed 
stawiciel narodowych demokratów.

B urzliw e sc eny w Izbie francuskiej.
P a r y ż ,  30 października.fj§

W Izbie deputowanych odbywała się w so­
botę dalsza dyskusya nad interpelacyami. Kil 
ku posłów socyalistyeznych zarzuciło rządo 
wi, że wyzyskuje wpływ swój na korzyść 
towarzystw kolejowych. Protestowali oni nad 
to przeciw aresztowaniom i czynili parlament 
i rząd odpowiedzialnymi za ostatnie przesi 
lenie.

Radykalny socyalista P u e c h przemawiał 
za zbliżeniem kapitału i pracy. f  !i§j

W dalszym ciągu posiedzeiaia powstała ży  
wa wymiana słów między dep. Reinachem 
a kilku deputowanymi, którzy mu zarzucili, 
że nie protestuje* przeciw nieprawidłowościom, 
których ofiarą padli kolejarze. y

R e i n a c h : Nieprawidłowości nie zostały 
udowodnione! Czekam dowodów!

J a u r e s atakował silnie rząd, albowiem  
nie uczynił on wniosku, aby sprowadzić po 
rozum ienie; przypomina, żs ministrowie 
Briand, Viviaai i M.llerand przyrzekli nie­
gdyś robotnikom departamentów północnych 
walczyć z nimi o prawo strejku. Zarzuca im, 
że nieprawidłowo przeprowadzili mobilizacyę 
robotników kolejowych. Zwalcza twierdzenie 
Brianda, że istniał sp isek ; szef rządu, który 
agituje za ogólnym strejkiem, nie posiada mo 
ralnej powagi, aby stłumić strejk. Rząd, który 
chce zyskać zaufanie za przeszłość, a czyni 
zastrzeżenia co do przyszłości, daje dowód, 
że ani w swoim programie, ani w  swoim  
składzie nie jsst jednolity. Dymisya jego jest 
nieodzownie konieczna.

W dalszym ciągu Jam es zarzuca, że mini­
ster Viviani dlatego zgłosił dymisyę, bo jego 
koledzy są na żołdzie kapitalistów. (Wrzawa)

Następnie przemawiali prezydent ministrów  
Briand i minister Viviani.

Briand przemawiał wśród s t r a s z n e g o  
h a ł a s u ;  mówił tylko dla stenografów i naj 
bliższych przyjaciół. Prawica i centrum okla­
skiwały go, z ław socyalistyeznych w o łan o: 
D yktator! Dymisya 1 Zdraj :a !

Dep. C o l l e y  w t a r g n ą ł  n a  t r y b u n ę  
i c h c i a ł  u d e r z y ć  B r i a n d a .  Z trudem 
odciągnięto go.

B r i a n d  wskazał, że socyaliści odgrywają 
komedyę i że rząd postępował lojalnie.

Wśród wielkiej wrzawy posiedzenie prze­
rwano.

P o s ło d z e n ie  n ie d z ie ln e .
Wczorajsze posiedzenie Izby deputowanych 

zoBtało wśród wielkiego naprężenia otwarte. 
Trybuny gęsto obsadzone; w szyscy ministro 
wie byli obecni. Odczytano kilka porządków  
dziennych.

Premier B r i a n d  oświadczył, że onegdaj 
wskutek hałasów nie mógł dokończyć toku 
myśli. Powiedział, że poważne niebezpieczeń­
stwo może zmusić do chwycenia się nadzwy 
czajnych środków i dodał, że szczęśliw ie mógł 
zostać na drodze ustawowej (Protesty na 
skrajnej lewicy, na innych ławach oklaski). 
Dalej oświadczył, że w dniu, w którym ob 
jął władzę, poparła go wyłącznie republikań­
ska większość, na której także i dziś chce 
się opierać i żąda jej zaufania. Zaszły nie­
przewidziane poważne wypadki. Dziś przy 
wrócono na ulicy porządek bez naruszenia 
ustaw i moje ręce nie są ani kroplą krwi 
splamione. Francya w oczach całego świata

wyszła ze strasznych przejść silna. Mówieie, 
że rząd jest reakcyjny. Dobrze, macie go  
przecie w  rękach, usuńcie go, ale nie czyń­
cie tego w  ciemności. (Oklaski w centrum i 
części lewicy).

Zwalczany przez rząd pojedynczy porządek 
dzienny został o d r z u c o n y  384 głosami 
przeciw 170. Porządek dzienny dep. Guesde’a 
(soc.) o p o s t a w i e n i e  g a b i n e t u B r i a n -  
d a  w  s t a n  o s k a r ż e n i a  odrzucono 503  
głosami przeciw 75/

Briand zażądał przyjęcia wniosku posta­
wionego przez dep. Raynaud’a (demokr. le­
wica) i postawił kw estyę zaufania co do pier­
wszeństwa tego porządku.

Izba odrzuciła pierwszeństwo porządku 
dziennego postawionego przez dep. Roche, 
wzywającego rząd do zajęcia się kw estyą po­
nownego przyjęcia wydalonego personalu ko­
lejowego, a to 372 głosami przeciw 103, po 
czem przyjęto 346 głosami przeciw 183 pier­
wszeństwo porządku dziennego Raynaud’a. 
Pierwszą część tego porządku, potępiającą 
sabotaż, gwałty i brak patryotyzmu, przyjęto 
521 głosami przeciw 1, drugą część, pochwa­
lającą postępowanie rządu, prżyjęto 415 gło­
sami przeciw 116, a trzecią część, wyrażającą 
rządowi zaufanie, że b ę d z i e  s t r z e g ł  w  
m y ś l  u s t a w  s ł u s z n y c h  i n t e r e s ó w  
o r g a n i z a c y j  k o l e j o w y c h  r o b o t n i ­
k ó w ,  w o l n o ś c i  r e p u b l i k i  i żywotnych  
interesów kraju, przyjęto 329 glosami prze­
ciw 183, poczem cały porządek przyjęto 388  
glosami przeciw 94 i posiedzenie zamknięto. 

O s k a r ż e n ie  g a b in e tu .'
Rada narodowa zjednoczonych socyalistów  

odbyła wczoraj zgromadzenie, na którem u- 
chwalono zgłoszony przez stronnictwo wnio­
sek o postawienie gabinetu w stan oskarże­
nia, który — jak wiadomo — odrzucono, 
o g ł o s i ć  w  c a ł y m  k r a j u  p l a k a t a m i ,  
a w najbliższą sobotę urządzić we w szyst­
kich większych miastach manifestacyę na 
rzecz kolejarzy.

K to  g ł o s o w a ł  z a  r z ę d e m .
W iększość 329 deputowanych, która gło­

sowała wczoraj za trzecią częścią porządku 
dziennego, wyrażającą rządowi zaufanie, skła­
dała się z 26 członków „Action liberale et 
cathol que“, 3 członków prawicy, 15 n iezaw i­
słych, 71 progres stów, 71 z demokratycznej 
lewicy, 79 radykałów, 53 radykałów socyal- 
nych, 8 socyalislów  nie Bależąeych do zje­
dnoczenia i 3 dzikich.

Przagląó polityczny.
W y b ó r  ś c i ś le j s z y  w  W ie d n iu  w dzielnicy 

Leopoldstadt (o mandat sejm owy po Luege- 
rze) odbędzie się w  czwartek 3 listopada. 
Staje do wyboru ściślejszego tow. Schuh- 
meier przeciw kandydatowi chrześcijańsko- 
socyalnemu.

MAŁY FELIETON.
M ó j  c m e n t a r z .

(Sonet). i
Na m ych nadziei sm ętuem  grobow isku  

K lęczy w idzen ie o przecudnej tw arzy:
U stóp kolum ny m arm urowej m arzy,
Cicho rozp ływ a s ię  w  kw iatów  uścisku ...

Na m ych poryw ów  sp u stosza łem  polu  
K lęczy  ta  p ostać z zdrojem  łez  na tw arzy , 
I cicho z grobem  sam otnika g w a rzy , 
G łow ę u k ryw szy  w  m arm urów okolu...

Cała spow ita  ża łobnem  okryciem ,
Leje zad u m y łz y  rzęsiste  w  ciem ni 
D rzew  cm entarnianych p łaczących  ża łośn ie ...

P łacze  o sn ów  m ych rozproszonych w iośn ie  
O pierzchłem  w  pom rok w olności w idzeniu, 
P łacze nad m ojem  zdruzgotanem  życiem ...

Crataegus.

Lipy cm en ta rn e .
Mego dziada nie zapominam nigdy. We śnie 

słyszę wciąż jego głos donośny, prawie że 
bohaterski, o świcie wychylam czoło poprzez 
ramy mego okna i długo patrzę w dal, prze­
nikam od pól lecące echa, wsłuchuję się w  
tajemne poszumy drzew — ale zaw sze cicho 
i spokojnie. Czasem dolecą mię głosy wron 
wróżebne, wiatr ś wiśnie w szczelinach ścian, 
drzwi skrzypną i krzyk ludzki dobiegnie 
moich uszu. Więcej nie mówi do mnie nikt. 
Ojciec mój mówiłby, ale jego tu niema — 
zostało po nim ino wspomnienie, on żyje ino 
w mojej duszy.

Mój dziad wyjechał za morza dawno... By­
łem jeszcze małym chłopcem, pasałem na u- 
górach krowy. Pamiętam go dokładnie, jego

PłTt? ii.ofo.aw* ad 2-50 kar.

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAM0F0N0W

Józefa Wekslera
Lwów, Kraków,

SYKSTUSKA 2. Telefon 1560. GRODZKĄ 71 (obok Wawelu). Telefoe 1241.
PrzeróbM Pathefonów na Gramofony, oraz w ybór Pathefonów.

O d z n a c z o n y  n a  w y s t a w ie  ju b ile u s z o w e j  najw yższem  
odznaczeniem  Grand Prix 1908. J a n e r a ln a  z a s t ę p ­
s tw o  A k c . G r a m o f o n ó w  z  m a r k ę  „ P l s z ę c y  A n i o ł e k " .
P oleca  sw oje stanow czo bez szm eru grające gram ofo­
n y  uznane przez p ierw szorzędnych  znaw ców  za naj­
lep sze  i najtrw alsze. K orzystna w ym iana płyt. Czę­
ści sk ład ow e i w arsztaty reperacyjne na m iejscu.
Gramofon koncertowy z 5 płytami 30 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie. Platy i aniołkiem no 4 korony



wlos siw y dotąd widzę jak się kołysze na 
wietrze, jego czerstwą, niestrudzoną dłoń do­
tąd czuję na mojej dziecięcej twarzy. Mój 
dziad był niegdyś żołnierzem, walczył o nie 
podległość — dzisiaj ślusarz starej daty od 
jechał za morze, nie opowie mi nic, nie ulży 
mi w mojej chorobie. Na mnie wołają prze­
szłe dni — wspomnienia trwałe duszy.

Jednego dnia w jesieni w yszliśm y pod wie 
czór po pracy w kuźni na pobliski pagórek, 
tuż zaraz za wsią koło cmentarza. Ojciec, 
dziad i ja. Ojciec szedł z nami chwilę, prze 
mówił kilka słów do dziadka i odszedł. Pa 
miętam, było chłodno, ludzie wracali z pola 
z koszykami na piecach; dokopywali zie 
mniaki. Dziad mój nie zwracał uwagi na 
przechodzących, był pochmurny, posępny i 
smutny jak jesień. Uszliśmy kawał drogi, 
przeszliśmy wzłuż cmentarz i zmierzaliśmy 
ku lipom opodal stojącym, wtem on stanął, 
popatrzył się na mnie, ujął mię za rękę, po­
tem obejrzał się wkoło i szepnął c ich o:

—  Mój drogi synu...
Przytuliłem się do jego boku, pocałowałem  

go w  rękę.
— Mój drogi synu... tak mi cię żal — w y­

szeptał po raz wtóry ponuro.
—  Mój drogi dziadziu, czyś ty  nie cho­

ry? — zapytałem po chwili i pocałowałem  
go znów w  rękę.

On zaś nic nie odrzekł, lecz nadal patrzał 
się we mnie.

— Zejdźmy — mówię — usiądziemy na 
kępie koło cmentarza. Odpoczni sz, dziadziu.

— Dobrze, sy n u ; wszak chciałem dzisiaj 
z tobą mówić, a chciałem mówić tobie tam... 
(pokazał ręką na kępę) na tej mogile. Nie­
raz małego chłopca na rękach przynosiłem, 
sadzałem ciebie na ten biały, znany ci ka­
mień, opowiadałem ci o wojnach, o Kościu­
szce, Rejtanie, o naszych wyprawach, przy­
pom inasz? M ożeś,zahaczył ?... — mówił smu­
tno, z żalem, przechodząc przez rów przy­
drożny.

— Nie, nie, dziadziu, pamiętam dodrze — 
odpowiedziałem dobitnie.

Przeszliśmy rów i zbliżaliśmy się na kępę 
koło parkanu. Był to niski, z kamieni uło­
żony mur, obrosły trawą z wierzchu, w y­
szarpany i powalony, wzdłuż którego rosły 
płaczące wierzby, krzywe gdzieniegdzie ja­
łowce, a tuż koło kępy stało sześć l ip ; dwie 
nieco za parkanem przechylały w iekowe swoje 
od znużenia dłonie i gałązkami dotykały zie­
mi. Przed nami rozciągała się po jednej stro­
nie szeroka dolina nowotarska, po drugiej 
piętrzyło się coraz wyżej zasiane lasem pa­
smo górskie.

Dziad usiadł na kamieniu, ja stanąłem  
przy nim na chwilę, a potem usiadłem u stóp 
i począłem zgartywać i miąć opadłe, zeschłe 
liście.

— Pamiętasz, synu; dobrze czynisz, że 
nie zapominasz, bo może więcej, może drugi 
raz tego nie powtórzę.

— Czyli mnie chcecie pożegnać? — za­
pytałem szybko. — Mój dziadziu...

— A może ciebie i pożegnam, może po 
żegnam was na zawsze; dziś jednak jestem  
z wami. Lecz nie o to mi się rozchodzi. Za 
pomnij na tę chwilę o mnie, nie patrz w 
moją twarz, jak w oblicze smutnego czło­
wieka. Nie przypominaj mi swoim głosem  
skarżącego się człowieka, choć sam jestem  
jak płaczący człowiek.

—  Nie rozumiem cię, dziadziu — wyrze 
kłem.

— Mów ze mną jak z żołnierzem, patrz 
w e mnie okiem żołnierza. Jam dzisiaj sta 
rzec, lata posrebrzyły mi włosy, nędza przy­
gnębiała mię powoli. Oto wychowałem cię, 
dziecko moje, na słocie i wietrze, karmiłem 
cię głodem i poiłem żalem —  ale ten pokarm 
łzy ci niech nie ciśnie. Ty o tem wiesz, że 
niezadługo wyrośniesz na męża (może dawno 
ziemia mię gryźć będzie), ale ja nie zapo 
mnę ciebie, ja wołać będę na ciebie! Tyś 
dzisiaj jeszcze mały, tyś młody — ty się 
mnie nie zatrwożysz. Czy wiesz, kto spoczy  
wa w tej kępie, tu, pod nami, pod tym ka 
mieniem ?

—  Pradziad — odrzekłem.
— Walczył o niepodległość, o Polskę bił 

Bię jak lew  —  a potem tu przyszedł na lata 
stare, pańszczyznę odrabiał do śmierci, u 
marł —  ja byłem przy śmierci mego ojca. 
Na tym kamieniu on niegdyś siadywał i przy 
nosił miecze i strzelby, nocą mię stroił na 
żołnierza, ćwiczył tu na tem polu, a kiedy 
wracaliśmy do domu, sadzał mnie na parkan 
tego cmentarza, stał długo i mówił: Tu leżą 
wolni synow ie Polski.

— Wiem o tem — i ja muszę być wolny.
— Ty musisz o tem wiedzieć! Ty musisz 

być, jak on — żołnierzem, niezłomnym du 
cfcem, ryczącym lwem, burzycielam nieustan 
nyrn. ty  musisz toczyć krew, inaczej prze­
klnę ciebie, zawołam na ciebie z mogiły, ty 
się zatrwożysz tych lip, co słuchają głosu  
mego — one świadkami będą! Oto słucha 
nas cały cmentarz, a ty, mój synu, słyszysz?

— Słyszę, mój drogi dziadziu, ja wiem  
wszystko, pojmuję każdą twoją myśl, zamy 
kam ją we własnem serca, nie zapomnę Di 
gdy — będę żołnierzem; ccdzień wpatruję 
się w  twój miecz, wiszący nad pościelą, —

— a słyszysz jego głos?  on syczy, woła, 
byś go brał do ręki. Nie, synu...

Urwał. Twarz jego gorzała w jaskrawych, 
przemykających się przez konary promieniach 
słońca. Krew buchnęła mu na twarz, silił się, 
zdawał s:ę bledz, gonić myśią. Wreszcie ujął 
mię za rękę i ścisnął mocno.

— Słuchaj m:ę jeszcze mój synu, ten miecz 
może już rdzawy. Ja tobie daję inną broń — 
może ty lepszą znajdziesz?... Ty jednak mu 
sisz być lsem , nie zapomnij być lsetn !

Łzy wystąpiły mu na twarz. Począł coś 
szukać koło siebie, potem powstał, odwrócił 
się. Po małej chwili podał mi rewolwer.

— Kupiłem to dla ciebie, zachowaj to na 
pamiątkę —  rzekł, podając.

Wziąłem i pocałowałem go w rękę.
— Noc już nadchodzi, ze.dźmy — mówił, 

biorąc mię za ramię. L'sem nie zapomnij być 
nigdy. Bądź bezwzględny.

A kiedy zeszliśm y na drcgę, wtedy stanął, 
spojrzał na cmentarz i d o la ł:

— Gdy mnie nie będzie, będą z tobą mó 
wić lipy cmentarne.

T. Lenart.

W I E L K I  I L U S T R O W A N Y  

K A L E N D A M I  R O B O T N I C Z Y
= = = = =  NA ROK 1911 = = = = =

J U Ż  W Y S Z E D Ł !

K ieszon k ow y

KALENDARZYK ROBOTNICZY 
J U Ż  W Y S Z E D Ł !
Zamawiać należy tylko w  Drukarni Ludowa] 

Kraków, ulica Filipa 11.

W W W W W P f W W

K R O N IK A .
Kraków, 31 października.

W y p u s z c z e n ia  K r ó le w ia k ó w . Dziś reszta 
aresztowanych Królewiaków została wypu­
szczona na wolność, gdyż złożono za nich 
kaucye po 500 K za każdego. W areszcie 
śledczym pozostał tylko Latour, który wcale 
o w ypuszczenie nie prosił.

P o lic y a  a a k a d e m ic y . W czwartek podczas 
przedstawienia „Makbeta* w teatrze miej­
skim, przystąpił agent policyjny do akade­
mika G., który był w teatrze w towarzy­
stwie znajomych osób. Agent brutalnie schwy­
tał go za rękę i zaprowadził go do komisa 
rza policyi, pełniącego w teatrze służbę in­
spekcyjną; komisarz wypytaw szy go o na 
zwisko odbył z nim następujące przesłu­
chanie:

— Pan brałeś udział w wiecu akademi­
ckim ?

— Tak jest.
— A także w demonstracyi brałeś pan 

udział?
—  Tak jest.
— Pan jest ś Królewiakiem?
— Tak jest.
— Proszę przyjść jutro do mnie „pod te­

legraf* i przynieść ze sobą legitym acyę i 
swoje papiery.

W piątek akademik G. stawił się „pod te 
legraf* i tu ów komisarz przejrzawszy jego 
papiery oświadczył mu, że G. podczas de­
monstracyi akademickiej 18 b. m. patrzył na 
niego „meprzyjaznem okiem* i że za to bę 
dzie karany!

Ten fakt, jakoteż nietaktowne zachowanie 
się jednego z komisarzy policyjnych podczas 
owej demonstracyi, wzburzyły ogromnie mło­
dzież akademicką, która, jak siychać, zamie­
rza poczynić odpowiednie kroki.

P o u fn e  z g r o m a d z e n ie  p a r t y jn e  odbędzie się 
we czwartek 3 listopada w  lokalu Związku 
stow. rob. (Zwierzyniecka 10, I. p.) o godz. 
7 wieczorem. Przedmiot obrad: organizacya 
pracy oświatowej. Komisya oświatowa przed­
łoży zgromadzeniu swoje plany, programy 
itd., aby towarzysze mogli poznajomić się 
należycie z jej pracą i doświadczeniem, z 
drugiej zaś strony — uzupełnić takowe wła- 
snemi propozycyami.

Komisya wzyw a szeroki ogół towarzyszów  
partyjnych, następnie w szystkich prelegen­
tów, oraz organizacyę zawodowe itd., aby 
licznym udziałem w  obradach zgromadzenia 
przyczynili się do wyklarowania dyrektyw

dla komisyi. Międzynarodowa praca oświa­
towa w  partyach socyalistycznych szybko  
mknie naprzód; to też tylko w ytężoną pra­
cą możemy osiągnąć należyte rezultaty.

S z k o ł a  p a r t y jn a  rozpocryna swa prace we 
środę 2 listopada o godz. 7 wieczorem w lo 
kalu Kasy chorych przy ulicy Dunajewskiego. 
Komisya oświatowa uprasza przeto, ażeby 
ws ryscy zapisani staw lt się w tym terminie.

M a n ia r y  u r z ę d n ik ó w  k ó le jo w y o h . W nocy 
z 24 na 25 b. m. pełnił służbę na dworcu 
tutejszym kontrolor zwrotnic, robotnik Jan 
Fugiel z kolei północnej. Wyjaśnienia jego 
nie podobały się pod jakimś względem peł 
niącemu służbę asystentowi kolei państwowej 
W awrzeszkiewiczowi, który robotnika daleko 
od siebie starszego obsypał gradem obelg, 
jakich nie powstydziłby się andrus ludwi 
nowaki. Przeciw młodzikowi, który postępo­
waniem takiem przynosi wstyd stanowi urzę 
duiczemu, wdrożono odpowiednie kroki; po 
zatem wzywam y dyrekcyę, aby go pouczyła
0 zachowaniu się wobec ciężko pracujących 
ludzi.

Z a b ó j s t w o . Wczoraj wieczorem znaleziono 
w rowie przydrożnym, prowadzącym z Pod­
górza do Kosoeic, zwłoki parobczaka w okro­
pny sposób pokaleczone; główną ranę śmier 
teiną zadano mu przez podcięcie gardła.

Zabity jest 18-letni Stanisław Marknc, a 
mordercami mają być parobcy z Kosocic 
Szczepan Potanowiez i spólnicy.

A w a n t u r ę  urządzili ubiegłej nocy na dworcu 
kolei trrej pijani „obywatele* krakowscy: dwaj 
pp. Kurkiewieze, masarze, i p. Lipiński, kra­
wiec. Przyszedłszy na dworzec dokończyć 
nocnej pijatyki, napadli na dwóch żydów 
przybyłych iwowskira pociągiem i zupełnie 
bez powodu pobili ich ciężko.

Z  p o g o to w ia . Wczoraj wezwano pogotowie 
na ul. Btich, gdzie na gościńcu leżał 14 letni 
Maryan M., opity do nieprzytomności. Stra 
szny to objaw!

O godz. 5 po południu 8 letni Leon Skura, 
bawiąc się na Krowodrzy przesuwaniem  
wózka, został tak siinie uderzony w twarz, 
że stracił 5 zębów, doznał rozcięcia wargi
1 silnego krwotoku. Pogotowie odwiozło go 
do szpitala.

O godz. 9 wieczór sprowadzono na pogo­
towie Józefa Twardosza, dorożkarza, który 
upadł z kozła i poważnie zranił się w głowę.

— Z teatru m iejskiego. „Wesele* W yspiań­
skiego grane będzie we w torek po południu o godz. 
3'30 po cenach zniżonych do połowy. Rozpoczęto 
próby z „Przyjaciół* F red ry  oraz baśni H auptrnanna: 
„A Pippa tańczy!*.

— R e p e r t u a r  t e a t r ®
Poniedziałek: „Panna Maliczewska*.
W torek po południu : „Wesele* (ceny zniżone do 

połowy).
W torek w ieczór: „Z aczarow ane koło*.
Środa po południu : „M łynarz i jego córka* (ceny 

zniżone do połowy)
Środa w ieczór: .Śm ierć Iw ana Groźnego*.
C zw artek: „Makbet".
P iątek : „Panna Maliczewska*.
Sobota : „Przyjaciele*.
Niedziela po p o łu d n iu : „Koncert* (ceny zniżone 

do pt-ł »wy).
Niedziela w ieczó r: .M adam e sans G ene“.
Poniedziałek : „Szkoła*.

Stepurtaar teatru Indu weig*.*
Poniedziałek: „Zaloty huzarów *.
W torek po po łudn iu : „Klasztor w Sandomierzu* 

(.Biga*).
W torek w ieczór: „Królowa Jadw iga*.
Środa: „Mazepa*.
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
B i u r o  o tw arte  od godz. 5 —7 wieczorem , C zy  

t e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

O d w o ł a n i e .  Zapow iedziany na w torek 1 listo­
pada w ykład dra K iern ik a  o ży c iu  w m orzu zostaje 
odw ołany.

Nowiny lw o w sk ie .
P o  s o b o tn ie j d e m o n s tr a c y i z a  s e jm ó w ?  r e ­

fo r m ?  w y b o r c z ?  część tłumu z p d pomnika 
Mickiewicza udała się pod namiestnictwo bo 
czcem i uliczkami koło Rynku. Pod namie 
stnictwem jednak policya rozprószyła demon 
strantów, przyczem w tłoku jakaś kobieta 
złamała nogę. Aresztowano kilka osób. Na­
stępnie tłum rozszedł się spokojnie.

M ilio n o w e  s z w in d la  k s ię d z a  I o b s z a r n i k a ..
W uzupełnieo u n tatki o mil ono y  h oszu-- 
stwa b, poi einianych pr/y sprzed <ży dóbr 
podajemy szczegóły tej se s i  y |ie j  sprawy 
W Baszni D lnei, w nowiecie <iesza o vskim 
mieszkał g e c a o k - t c l  ki prob szcz ks. Le«n 
Połoszynowicz, s teftulant i agent em gracyj y. 
a przytem bawił się wesoło, utrzymywał sta- 
euoki z wielu kobietami. Interesa swe robił 
do spółki z dwoma pośrednikami Abrahamem  
G- ldb rg em i Jabóbem VVrliebterem. W są 
si< d tw e ks. Połoszyn >wicza m iesakił p 
Ossoliński, dzierżawca dóbr, który pragnął 
przedeterżg ąć się we właściciela; za poradą 
» s ędza roz, o> zął starania o rękę znacznie 
sta szej od siebie Maryi L ew andow ską mi­
ii* nowej właścicielki dóbr w powiecie sokal 
skini. Młody i „r gromnie zakochany' matżo 
nek postarał s ;ę przedewstystkiem o g?ne 
rrlne pełnomocnictwo swej żony i o t , by 
oddała mu gotówkę w kwocie około 700 000

koron, oraz gotówkę matki 200 000 koron. 
Mając gotówkę i pełnomocnictwo, rozpoczął 
d,> spółki z ks. Połoszynowiczem i jego dwo­
ma przyjacióhni kupować dobra. Zakupiono 
dobra Kreców, Lachawę, Rozpucie, płacąc 
właścicielce cenę kupna wyższą, niż sama 
żądała; nadwyżka bowiem szła do kieszeni 
pośredników oprócz prowizyi, którą z obu 
stron pobierali. N istąpiło kupno dóbr Winni 
czki, a potem dóbr Myczkowce. Przy inte­
resie myczkowieckim, za który Horodyński 
nie spodziewał się osiągnąć ceny kupna 
800 000 K, wyśrubowali ją pośrednicy na 
880 000 K dlatego, aby nadwyżką 80.000 K 
raódz się podzielić. W ciąąu dalszym zało 
żyła spółka kancelaryę inter sów „JWP. O sso­
lińskiego* przy ul. Asnyka 10, w które G ld 
beig sprawował urząd kasy era, Verlnbter 
buchaltera, a ks. Potoszynowicz generalnego 
zastę cy Ossolińskiego.

Ossoiiń ki, zerwawszy po kilkumiesięcznem  
pożyciu stosunki z żoną wydzierżawił w szy­
stkie swe dobra ks. Połoszyno wieżowi, sam  
zaś wyjechał w podróż w towarzystwie da 
wnej swej gaspos1, którą wydał za mąż za 
urzędnika kolejowego jeszcze przed swoim  
ożenk em. Spółka rozpoczęła w kancelaryi 
rozmaite interesy, zawierała umowy o do­
stawę zboża, drzewa, których nieped bna 
było dotrzymać, albo które wprost wycho 
dziły na to, aby pobrać tylko naprzód ce n ę  
kupna. Naturalnie rzucili się wierzyciele z 
powodu niedotrzymania umowy na Ossoiiń 
skiego, zmuszali go do zawieraia nowych  
umów, przy klórych sami dyktowali w yso­
kość odszkodowania i intabulowali się z pre- 
teośyam i swemi na majątku Ossol ńskiego. 
Preterjsye wierzycieli rosły z piorunującą 
szybkością i spowodowały lieytacyę dóbr 
M yczkowee, które nabył p. Strzelecki za 
590 000 K, m m o że Ossoliński zaptocił za 
aie 880 000 K. Inne majątki są egzekucyjnie 
zajęte i administrowane przez zarządców, a 
na niektóre rozpisano lieytacyę. Ossoiiń-kie 
mu zajęto nadto wszystkie ruchom*, ści, a 
ponieważ dochody z majątków pożera zarząd 
przymusowy i wierzyciele, pozostał o u aż do 
ostatnich czasów na łaskawym Chlebie ks. 
Połeszynowicza i spółki.

Zruj-owana p. Marya z Lewandowskich 
Ossolińska i jej matka Helena w nics'y do­
niesienie karne do prokuratoryi, która spo­
wodowała przyareaztowanśe całej spółki, t. j, 
ks. Połoszynowicsa, Abrahama Gcl Iberga, 
J»kóba Verliebtera i Stanisława Os3oliń3feiego. 
Ks Połoszyuowieza, który ukrywał 6ię przez 
kilka dni, aresztowała żandarmerya w B sznl 
i odstawiła do aresztu. Geldberga areszt*.wano 
w Rawie Ruskiej, z innej strony kraju do­
stawiła żandarmerya Verłiebtera, a wreszcie 
we własnym powozie dostawiono i Ossoliń­
skiego.

W y s łu g iw a n ie  s ię  d y r e k c y i k a le i k r a k o w ­
s k i e j . Z Nowego Sącza piszą n im : Ostatnie 
zarządzenia dyrekcyi krakowskiej wymownie 
świadczą o zupełnem ignorowaniu najżywo­
tniejszych interesów kolejarzy i o wysługi­
waniu się dyrekcyi krakowskiej. Dyrekeya 
rozporządziła, by kolejarze pobierali lekar­
stwa w tych aptekach, którym przekazano 
dostarczanie lekarstw. Każda aj teka kolejno 
będzie dostarczała lekarstwa c( cztery lata. 
Jak wiadsmo, Nowy Sącz jest miastem wą- 
skiem i długiem na 5 kim. Na dwóch krań­
cach miasta mieszkają feolejarr a najgęściej, 
szczególnie na t. zw. kolonii i Ląbró*ce Pol 
skiej i Niemieckiej. Najraeyoaalniejszem w o­
bec tego byłoby pobieranie lekarstw tam, 
gdzie jest najbliżej i najdogodniej, a nie w e­
dle rozporządzenia dyrekcyi udawać się 5 do 
7 kilometrów do apteki, co najprzykazejszem  
jest w zimie i porach słotnych, kiedy u nas 
na ulicach można s ;ę wprost w błocie utopić. 
Tembardziej nieracyonalnem jest rozporzą­
dzenie dyrekcyi, ponieważ lekarze kolejowi 
ordynują na kolonii, a więc należałoby ko­
rzystać z apteki najbliżej położonej lokalu 
ordynacyi lekarskiej.

Taki stan wywołał rozgoryczenie wśród 
kolejarzy. Na jednem z zebrań wystosowano  
rezolucyę do dyrekcyi, na którą p. Zborow­
ski odpowiedział, ż e  ż y c z e n i e  k o l e j a ­
r z y  n i e  j e s t  d o  p r z y j ę c i a ,  p o n i e ­
w a ż  k a ż d a  z a p t e k m u s i a ł a b y t r z y -  
m a ć  p r o w i z o r a l  Jest to kłamstwo, a zre­
sztą co nas to może obchodzić? Płacimy po­
datki na rzecz Kasy chorych i żądamy, by 
za krwawo zapracowany grosz spełniano na­
sze życzenia. Jest to skandal, by dla kilku 
aptekaizy poświęcać interesy trzech tysięcznej 
masy kolejarzy. W sprawie tej udajemy się 
do Wiednia, by stamtąd pouczono dyrekeyę, 
że nie nos dla tabakiery, ale tabakiera dla 
nosa

Z  P r z e m y ś la  donoszą: Straszną śmierć po­
niósł nad ranem w sobotę 29 października 
szyber kolejowy Piotr Petryezka, zajęty prze­
suwaniem wozów kolejowych na tutejszej 
stacyi. Podczas pracy dostał się pomiędzy 
wozy tak nieszczęśliw ie, że poniósł śmierć

W iedeński Bank Związkowy Kwoty ^wypłaca 4% książeczki wkładkowe.
FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 4 4 . I>BZ Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedajs wszelkie papiery warto-

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerw owe 39 milionów koron. fjfP0WiedZ6Ula. śdow e I waluty, przyjmuje zlecenia ua giełdy krajowe i zagrań, pod najdogodnieszymi warunkach



prawie na miejscu. Petryczba był ojcem ro 
Idziny. Śmierć tego kolejarza wywołała wśród 
persoaalu kolejowego bardzo przygnębiające 

l wrażenie.
O k r a d z e n ie  b a n k u . W Winnikach pod Lwo­

wem do banku zaliczkowego dobrali się zło­
dzieje i rozbiwszy „systemem* Wasińskiego 
mniejszą kasę, zabrali z niej w gotówce 260  
koron. Prawdopodobnie spłoszył ich ktoś, bo 
do większej kasy, w której była znaczniej­
sza gotówka, nie zdołali się dobrać. — Na 
miejscu pozostawili oliwę do smarowania 
świdrów.

Z a m a c h  n a k a s ę  k o le jo w ą . Z kasy kclejo 
wej w Żółkwi znikła kwota 1000 koron, znaj 
dująca się w tymczasowem przechowaniu w 
biurku podurzędnika Kmiecika, który szu 
fiadę biurka zastał zamkniętą po wykradze 
niu kwoty powyższej. Wdrożono dochodzenia 
i sprowadzono w  tym celu agenta policyi 
Spanga ze Lwowa, nie wykryto atoli sprawcy 
kradzieży. Po kilku dniach dziwnym sposo­
bem pieniądze się znalazły. Złoczyńca, tra 
wiony widocznie wyrzutami sumienia, w  nocy 
przez wyważone okno włożył Ea stół odno­
śną kwotę, zatrzymując dla siebie tylko skro 
mną część w  kwocie 80 koron.

Ze flwlafa.
Z a s ą d z e n ie  s z p ie g a . Z Wiednia donoszą: 

Były porucznik Paweł Bartmann za szpiego 
stwo i namawianie do fałszywych zeznań  
skazany został na 4Va lat ciężkiego więzienia.

R o z r u c h y  w  B e r l in ie . W północnej stronie 
miasta (w Wedding) przyszło onegdaj wie 
czór z drobnego powoda do ciężkich wykro 
czeń. Wskutek różnicy o płacę w jednym  
ze składów rzeźniczych 14 pomocników za 
strajkowało. Wieczorem niedorostki i kobiety 
zaatakowały sklepy; zebrał się wielotysięczny  
tłum, który polieyantów obrzucał kamieniami. 
Policya zrobiła użytek z szabel i wielu ludzi 
poraniła. Już po odejściu policyi padł strzał 
rewolwerowy, który był sygnałem do pono­
wnych wykroczeń, przyczem rzucano kamie 
niami, flaszkami, oderwanemi żelaznemi ba 
ryerami i w kilku ulicach zniszczono latar 
nie. Dopiero po ujęciu kilku przywódców u 
dało się spokój przywrócić.

Policya została dopiero o godz. 3%. rano 
cofniętą. Ponieważ podczas zaburzeń śpiewa 
no pieśni robotnicze, policya sądzi, że de 
monstracye były zorganizowane. Ogółem ara 
Bztowano 14 osób, w tem 2 kobiety.

Wczoraj w  północnej stronie miasta pa­
nował w  nocy spokój. Zbierały się tylko 
mniejsze grupy łudzi, które policya bez u ży­
cia broni rychło rozprószyła.

Z  a w ia t y k i . Z Belmont-Park (Ameryka) do­
noszą : Uczestnicy tygodnia aw iatycznego: 
Lesseps, Graham - Whitte i  Moissant wzle- 
cieli wczoraj koło Brooklynu do portu No­
w ego Jorku, okrążyli tam statuę wolności, 
poczem tą samą drogą, długości 16%  mil, 
powrócili. Lesseps potrzebował na ten los 
44 minut 56 sekund, W hitte 35 m. 21 s., 
Moissant 34 m. 38 s.

B . 6 A B R Y E L S K A ,  K r a k ó w , kupuje, sprzedaje 
1 najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie 
p la n o la  — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Przegląd społeczny*
S e p a r a t y s t y c z n a  o r g a n iz a c y a  g ó r n ik ó w  c z e ­

s k ic h . O statni num er „Górnika* don osi o 
założen iu  now ej organizacyi pod n a z w ą : 
„ C z e s k i  Zw iązek górników  A ustryi* . 
W  D uchcow ie (D ux) w  C zechach odbyła  
s ię  16 b. m. k onferencya  reprezentantów  
sep aratystyczn ych , na której utw orzono  
„czeski Zw iązek górników  w  A ustryi* . —  
P rzew odniczącym  Zw iązku w ybrano Hora- 
czka z C iep lic ; siedzibę Związku utw orzo­
no w  M oście (Briix). O rganem  now ej or­
gan izacyi jest skradziony przez Biadila „Na 
zdar“, który w ychodzi już w K ładnie. —  
A  zatem  w  czasie  bezrobocia w  górnictw ie  
w ęglow em , w  czasie kryzysu  ekonom icz­

n ego  separatyści czescy  stw orzyli now ą  
organizacyę, osłab iając organ izacyę górn i­
ków  i w zm acniając tem  sam em  potęgę b a­
ronów  w ęglow ych . N a ten  zam ach sep a­
ratystów  górnicy m uszą odpow iedziećw zm o- 
cn ieniem  sw ej j e d n o l i t e j  organizacyi, 
m uszą uzu p ełn ić  braki, pon iesione dzięki 
robocie separatystów . Tylko silna, w ielka, 
jednolita organizacya górników  m oże sp ro­
stać w  w alce z p otęgą  m agnatów  w ęg lo ­
w ych .

/ K o n g r e s  c z e s k ic h  s e p a r a t y s t y c z n y c h  z w i ą z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  obraduje w  Pradze od nie­
dzieli i zakończy sw e obrady we wtorek. 
Od uchwał tego kongresu zależeć będzie 
dalszy przebieg konfliktu w organizacyi za- 
dowej. /

dnia 31 października.
D e le g a c y e .

W ie d e ń . K om isya zagraniczna d elegacy i 
austryackiej obradow ała w  sobotę w  dal­
szym  ciągu.

D el. tow . R e n  n e r  przyznał, że za ini- 
cyatyw ą  m inistra Buriana w  spraw ie km ieci 
p ow iał św ieży  prąd, a le  to jeszcze  n ie  w y ­
starcza. M ówca dom agał s ię  przym usow e­
go  w ykupna, poczem  z g ło s ił rezoiucyę, 
aby w  tej spraw ie w spólne m inisterstw o  
skarbu rozpoczęło rokow ania z obu rzą­
dami. M ówca zaproponow ał w ybór subko- 
m itetu  dla zbadania stosu n k ów  w łasn ości 
w yrąbu drzew a w  lasach  bośniackich . —  
W spóln ie z del. tow . N em ecem  zg ło s ił  
m ów ca rezoiucyę z żądaniem , aby  w spól­
n y  rząd zagw arantow ał zajętym  w  an e­
ktow anych  krajach robotnikom  przynaj­
mniej m inim um  ochrony m iarodajnej w  
A ustryi, praw o koalicyi i rozszerzen ie pra­
wa w yborczego  na robotników  au strya­
ckich, zajętych  w  B ośni i H ercegow inie.

0  u g o d ę  c z e s k o - n ie m ie c k ą .
P r a g a . O obradach kom itetu  m łodocze- 

sk iego  w ydano kom unikat, zaw iadam iają­
cy , ż e  prezes S k a r d a zdał spraw ozdanie  
o piątkow em  posiedzen iu  Związku cze­
skich  stronnictw . N astępnie p o se ł F  o r z t 
referow ał o zm ianie ordynacyi krajowej i 
o § 42 przedłożenia rządow ego. Oba spra­
w ozdania przyjęto do w iadom ości, poczem  
pow zięto u ch w ałę  co do dalszej taktyki. 
Jed n ogłośn ie  przyjęto u ch w ałę, dom agają­
cą się, ab y  kom pieks kw estyj dotąd prze­
d ysk u tow an ych  połączyć z ustaw ą o szk o­
łach  m niejszości.

O b s t r u k c y a  w  s e jm ie  m o r a w s k im .
B e r n o . Na w czorajszem  posiedzen iu  sej­

m u, które się  zaczęło  o godz. 12'40 w po­
łudn ie, trw ała  dalej obstrukcya. P osła  
tow . E l d e r s c h a  m arszałek  k ilkakrotnie  
p rzyw oływ ał do porządku za w ykrzyk i z 
protestem  przeciw  odbyw aniu  posiedzenia  
w  niedzielę. P o se ł tow . V  a n i e k um ie­
śc ił na sali a fisz z protestem  przeciw  p o ­
siedzeniu  w  n iedzielę. G dy służba afisz  
u su n ęła , p o se ł tow . E ldersch ponow nie go  
w yw iesił.

W y b o r y  w  C h o r w a c y i.
Z a g r z e b .  W edle dotychczasow ych  rezul­

tatów  w ybrano do sejm u chorw ackiego  
29 zw olenn ików  koalicyi chorw acko-serb- 
skiej, 7 bezpartyjnych, 13 zw olenników  
chrześcijańsko-społecznej partyi prawa, 7 
zw olenn ików  Starcew icza, 1 bezpartyjnego  
op ozycyon istę , 5 zw olenników  partyi w ło ­
ściańskiej, 1 radykalnego Serba. Zachodzi 
potrzeba 15 w yborów  śc isłych .

P r z e c i w  d r o ż y ź n i e  m ię s a .
B u d a p e s z t . Hr. K huen przyjął w  sobotę  

deputacyę sto licy  z burm istrzem  na czele, 
która w ręczy ła  m em oryał w  spraw ie dro­
żyzn y  m ięsa. P rezydent m inistrów  odpo­
w iedział, że  rząd n ie jest w  stan ie  po­
w strzym ać eksportu  b y d ła ; je st także w  y- 
k l u c z o n e  o t w a r c i e  g r a n i c y  s e r b ­

s k i e j ,  gd yż ustaw a obow iązuje rząd do 
r. 1915.

S t r e j k  k o le jo w y  w  E g ip c ie .
K a ir o . Strejk na kolejach egipskich r o z ­

s z e r z a  s i ę .  Kolejarze egips/y  zorganizo­
wali strejk oa wzór francuski.

Wczoraj odbyło się tu wielkie zgromadzę 
nie, na którem wyrażono sym patyę strajku­
jącym. Zgromadzenie to przemieniło się w  
demonstracyę, tak, że musiało wkroczyć woj­
sko, które rzuciło się z dobytą bronią na 
demonstrantów. 50 demonstrantów zostało 
rannych.

R e w o lu c y ą  w  U r u g w a j .
L o n d y n . (B. Reutera). Wedle wiadomości z 

Montevideo położenie w Urugwaj jest powa 
żae. Obawiają się wybuchu rewolucyi, która 
opóźniła się tylko z powodu braku koni. Na 
granicach zbierają się zbrojni rewoiucyooiści. 
Wiele połączeń telegraficznych przerwano. 
Rząd wysiał na wszystkie strony wojsko i 
przedsięwziął liczne aresztowania.

C h o le r a .
P e t e r s b u r g . W ciągu ostatnich 24 godzin  

zachorowało na cholerę 13 osób, zmarła je 
dna Ogólna liczba chorych wynosiła 123.

R z y m . W ostatnich 24 godzinach zaehoro 
wały na cholerę w  okręgu Neapol 4, umarła 
jedna, w  Apulii zachorowała jedna, w Sycy­
lii jedna osoba.

L u b ia n a . BakteryologiezGe badanie wydzie 
iin zmarłego 11 letniego dziecka kontrclora 
więzień w Lublanie Franciszka Pawlocieza 
stwierdziło cholerę azyatycką.

[Aresztowanie ex-dyktatora 
portugalskiego.

L i z b o n a . Policya  uw ięziła  Joao Franco.
L i z b o n a . (Ag. Hsvasa). Sędzia śledczy pe­

dał do wiadomości Fraacowi punkty aktu 
oskarżenia, mianowicie, że w czasie swego 
ministerstwa wydał 70 dekretów zmieniają­
cych rozmaite postanowienia zawisłe od wła­
dzy ustawodawczej i że przez promulgowa­
nie tych dekretów uniemożliwia przeprawa 
dzenie ustaw krajowych, oraz, że długi króla 
Karlosa wyrównał pod rubryką „podwyższe­
nie listy cywilnej* z dochodów dóbr ko 
rannych, a nie z dochodów króla. Franco 
odmawia kompetencyi sędziemu śledczemu, 
który za dotychczasowe w ypuszczenie go na 
wolność zażądał kaucyi 1 miliona koron. — 
Suma ta została natychmiast złożoną. Gdy 
Franco opuszczał budynek sądowy, tłum 
przyjął go nieprzyjaznymi okrzykami.

Z okazyi zbrodni jasnogórskich
p olecam y do przeczytania w ydaną św ieżo  

nakładem  „Życia* k s ią ż k ę :

„Jak powstały rellgie?"
N apisała B r o n is ła w a  B o b r o w s k a .

Cena 1 K 50 h.
Do nabycia  w e w szystk ich  księgarniach.

Ju ż w y sz ła  z druku
now a książeczka „Latarni* (vłisyj so cy a li­
styczn ych  dla ludu roboczego) pod tytułem :

Tajem nice kla szto ru  na Jasnej G órze
(z ilustracyam i) 

opisująca krw aw e zbrodnie, oszustw a i zło  
dziejstw a m nichów  jasnogórsk ich  z ks. Da- 

m azym  M acochem  na czele.
Cena 10 h, z przesyłką 15 h.

Do n a b y c ia  u w s z y s tk ic h  k o l p o r t e r ó w  par 
tyjnycb, oraz w  admin stracyi „Życia* w Kra­

k o w ie , u l. S tr a s z ę  v sk i >go 20

Towarzysza 1 Agitujcie za pras; robo- 
tnlcza! ŻadajcSa wszedzto „Naprzodu".

Z e  s to w a rzy s zę ! I zg ro m a d zę !.
Ogłoszenia petitow a o zgrom adzeniam i i z eb r 

aiaeh można um ieszczać tylko za opłatą 4 0  
i e r z y  od jednorazow ego ogłoszenia. Zapow ied.; 
balów, zabaw  i p rzedstaw ień kosztu ją 1 k o r o r t t e  
za jednorazow e ogłoszenie.

* Posiedzenie komisyi oświatowe} od­
będzie się w  poniedziałek 31 października o godz. 
7 w ieczorem  w Związku stow . rob., Zw ierzynie­
cka 10.

* Organizacya kobiet P. P. S. D. w Kra­
kow ie. W szkole agitatorskiej dla kobiet w lo­
kalu Związku stow. rob. (ul. Zw ierzyniecka 1 0 ,1. p.) 
odbędzie się w e środę 2 listopada o godzinie 7V2 
w ieczorem  w ykład tow . d ra  W. J o d k o :  „O ruchach  
wolnościow ych w Polsce*.

* Towarzyszki, chcące zapisyw ać się do 
organizacyi kobiet, płacić w kładki party jne, 
otrzym yw ać „Prawo Ludu“  i „G łos kobiet", 
oraz inform ow ać się w spraw ach organizacyjnych, 
niechaj się zgłaszają w  każdy c z w a r t e k  o d  
g o d z .  7—9 w i e c z o r e m  i w  każdą n i e d z i e l ę  
o d  11—1 w p o ł u d n i e  do lokalu Zw iązku stow .

* Podgórze. We czw artek 3 b. m. o godz. 7 
w ieczorem  w Komu Robotniczym w ykład tow . dra 
M. K a p e l l n e r a :  „Choroby w eneryczne II.* (dla 
mężczyzn).

* Towarzysze! Na w szelkie odczyty i zgro 
m adzenia party jne  przychodźcie bezw arunkow o 
z żonami, siostram i i  córkam i!

* Scena robotnicza w Podgórzu odegra 
we w t o r e k  1 listopada w sali „Domu robotn i­
czego*, p lacS erkow sk iegoL  11, p o r a ź  d rug i „Mły­
narza i jego córkę*, dram at ludow y w 5 aktach a 
10 obrazach. Początek o godzinie 7 w ieczorem . Ceny 
zn iżone: krzesła pierw szorzędne 60 h, dalsze 40 h.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya n ie  odpow iadał

Co to  iest
Najlepiej w ypróbowany i 

przez pierwsze powagi jako­
też przez tysiące praktycznych 
lekarzy krajow ych i zagrani­
cznych zalecone pożywienie 
dla zdrowych i chorych na 
katar kiszek dzieci i doro- 
■łych; posiada wysoką w ar­
tość odżywczą, sprzyja tw o­
rzeniu się m uszkułów i kości, 
reguluje traw ienie, a  w uży­
ciu iest tani.

Adwokat Dr HESKI
przeniósł kancelaryę

n a  u lic ę  S zew sk ą  L. 15.
PRYMARYUSZ

Dp Zygmunt Wach tel
m ieszka obecnie 

przy ul. S t r a s z e w s k i e g o  L. 21. Telef 365

Najlepszą formą,
w jakim kolw iek celu zażyw a 
się tran  w ątrobiany, je s t bez­
sprzecznie Scotta E m ulsya z tra ­
nu w ątrobianego z w apiennym i 
i sodowymi hypofosfitam i Tranu 
w ątrobianego zażywać nie m o­
żecie, gdyż pow oduje m dłości i 
odbijanie s ię ?  Zatem  Scotta 
Kmulsyę z przyjem nością zaży­
w ać będziecie. Jeszcze jed en  
w ażny pow ód: Scotta E m ulsya 
je s t znacznie posilniejszą i p rę ­
dzej działa, niż zw yczajny tran  
w ątro b im y , innem i słowy

Scotta Emulsya
tak  skutecznie działa, czego zw y­
czajnym  tranem  w ątrobianym  się 
n ie  ostęgnie Spróbujcie sami.

Cena oryginalne] flaszki 2 K 50 h
Do n»b\ c i a  we w szystkich aptekach.

CUKIERNIA
pod firm ą Z. Majewski i Ska została prsenie- 
sioną i znacznie pow iększoną na  ul Karmeli­
cką 13. Obok cukierni czytelnia i sala bilardow a.

ZAKŁAD LEKARSKO-DENTYSTYCZNY-
Szewska 15

p o s z u k u je  te c h n ik a  r u ty n o w a n e g o  w  z ł o c ie  o r a z  
e d n e g o  p r a k t y k a n t a .

Prawdziwe tylko z po­
wyższą marką ryba­
kiem, jako oznaką 

wyrobu Scotta.

T an ie
P ra k ty czn e  M e y ’a  K o ł n i e r z e ,  M a n k i e t y  i  P ó ł k o s z u l k i
W ygod ne hygieniczne a  k o sztu ją  ty lk o  k ilk a  h a lerzy .

Są do nabycia w najświeższych fasonach  
u firm : P o ręb sk i i Z im ler, Rynek 8 , E liasz B ran- 
de is , G rodzka 61, W ilhelm R ickel, K rakow ska 14.

Zastępca d la G alicyi:
S z y m o n  L o r i a , K r a k ó w , u lic a  S e b a s ty a n a  2 0 .

GILZY D O  P A P I E R O S Ó W  Z ABRYKl M .  P A S C H A L S K I E G O  Filiaw  Krakowie
Z CIENKIEJ FRANCUSKIEJ BIBUŁKI @  w radomiu (królestwo polskie) =  w sklepach do nabycia

D R O B N E O G Ł O S Z E N IA
: anons w „D robnych ogtosze- 
*eh“ liczymy z a  k a ż d e  sło w o  

8 h a l., ty tu ł 20 hal.

Zdolny m on ter.
Icharz), znajdzie zaraz zajęcie ew. 
lc z a s  dłuższy u  p. B aldingera 

- ulicy Mio towej 1. 19. W iado- 
 mość tamże.

k oron  d z ien n ie
t e  knżdy w łatw y sposób zaro- 
I Proszę przesłać swój adres 
ttką korespondencyjną do firmy 
f. Kómg, W iedeń, V lI/3. Urząd 

pocztowy.

6 czeladników stolarskich
do robót budow lanych  i m eblow ych 
przyjm ie zaraz sto larn ia  Józefa Joń- 
czego w  Nowym Sączu.

M eble
Szafy, łóżka, kredensy  kuchenne, 
lu stra , b iurka, stoły, kanapy, garn i­
tury  m ebli, m aszyny do szycia i 
pisania, otom any, i różne rzeczy 
używane, nabyw ać m ożna w kato­
lickim sklepie m ebli używanych, 

K raków, ulica  św  Jan a  L. 14.

B iedna  P o lka
bez różnicy w yznan ia  i przy­
należności m oże reflektow ać  
na stypendyum  w  kw ocie  
koron 300'— . Podania z do­
wodam i ubóstw a przyjm uje  

do 1 grudnia b. r.
HELENA GÓRSKA

Nowy S ącz .

P i e r w s z y  G a l . Z a k ł a d  p o s p ie s z n e j n a p r a w y  o b u w ia  na p o c ze k a n iu
pod firm ą

w  K rak ow ie
n P  O S p l G C H  S tu d en ck a  1 .4
urządzony na  sposób am erykańsk i, zaopatrzony w m aszyny, pędzone 
m otorem  elektrycznym , w yk o n u je  na po cze ka n iu  wszelkie naprawy 
obuwia z  doborow ego m a te ry a łu  i po niskich ko n ku re n c yjn yc h  cenach.
W prow adzona przez nas nowość, dotychczas w k ra ju  naszym  n ieby­
w ała i niew idziana, p rzedstaw ia w ielk ie korzyści i w prost nieocenioną 
wygodę dla w szystkich, a szczególnie dla ludzi, zm uszonych do licze­
n ia  się z czasem i pieniędzm i, pragnących mieć obuw ie napraw ione 

|szybko, trwale, porządnie i tanio!
Ze zakładem  pospiesznej PRACOWNIĘ OBUWIA

Do w y n a jęc ia
sklep  z kuchenką i w odociągiem  
przy ul. Zw ierzynieckiej L. 21. Wia­
domość G ertrudy  1. 29.

Dla smakoszy
pasztet z gęsich w ątróbek oraz bu ­
lion czysto m ięsny dla chorych 1 kg. 
9 kor. w  kostkach 8 halerzy sztuka. 
Dla odsprzedaw ców  opust. A dres 
w ystarczy Pierw sze krajow e w yroby 

m ięsne.
1 Kraków Szczepańska 9.

Miód patoka
praw dziw y czysty 5 klg. kor. 7 '— 
franko, doskonałe m iody pitne do­
m owego w yrobu, w ysyła  rok  cały
EUGENIUSZ BILIŃSKI
w  Z b a r a ż u , w łaściciel najw iększej 

pasieki w  Galicyi.

A m eryk ań sk a  k a s a
<ontrolna, używ ana, tan io  do sprze­
dania. W iadomość w dziale in sera­

tow ym  „Naprzodu*.
m ęskiego, dam skiego 1 d zie cin nego  w edług fasonów angiel. am er. i franc.



[Proszę żędać bezpłatnie
aik m aszyn do szycia, row erów  
od la t 35 egzystującej polskiej 

rm y eksportow ej St. R undbakin, 
Wiedeń III/2. W eissgarberlknde 58.

1
Z dniem 15 września  
1910 r. został otwarty

DOM
R E D Y T O W Y

1 KRAKOW IE
D ie tlo w s ka  9 1. T e le fo n  2 0 4 7 / V I.
Sprzedaje w szelkie tow ary 
b ław atne  oraz u b ran ia  mę­
skie, dam skie i dziecinne, fu­
tra  i  inne  zapotrzebow ania 
dom ow e na  m<*łe spłaty  m ie­
sięczne. — C e n y p rzy s tę p n a . 
Ludzie uczciwi i zdolni znaj- 

zajęcie.

[YDŁO
IACIERZANKOW E!
rdzo korzystn ie w pływ a na 

w yb ie la  i  w ydelikatn ia , 
suw a liszaje, pryszcze, w ągry 
[zm arszczki, przezco tw arz na- 
fcera białości, św ieżości i de­

likatności.
Sztuka 60  halerzy. 

Poleca

SOFIL BĘKNER
I R A K Ó W ,  U L .  D Ł U G A  4

obok apteki.

B ez k o sztó w
Iw ysyłam  n a  żądanie każdem u 

lój głów ny ilustrow any katalog 
3000 rycin  artykułów  użytko- 

Iw ych i podarków  różnego ro- 
[dzaju . C. i k. nadw orny dostawca

HANNS KONRAD
[ 8 7 4  W  B riix N r . 326 (C za c h y).

izyby i lu s tra
Sstarcza tan io  do każdej stacyi 

kolejowej

puro towarowe dla handlu i przem.
K r a k ó w , S ta ro w iś ln a  2 7 / N .

120 t i l i j !
1 8 .0 0 0  par

tygodniowej produkcyl.
N a s z e  o b u w i e
jest bardzo tanie, znane z dobroci, eleganckie i modne.

S t a l e
na podeszwie wybite 
cen y  sp rzed aży .

siki męskie
boksowe gładkie i gon. 

bardzo trw ałe

Buciki damskie
do sznur. American Stylo 

kapki lakierowa

Buciki męskie
chsvreaux modny fason 

do sznurowania
150

Buciki męskie
(American Style) Goodyoar 

szyte

N ajw ięk szy  sk ła d  fab ryczn y
prawdziwych petersb. kaloszy i śniegowców

(marka ochronna „Trójkąt") po zdumiewająco niskich stałych cenach.

K I O

Buciki męskie
chevreaux lob boksowa 
do sznur. Goodyear szyte

sznur. chevar. lub boksewe 
eleg. kapki lak. Good. szyte

Buciki dia dzieci K 2 2C
czarne I Dronzowa od .  ,1 wyłej

Buty i cholewami
Alfred Frfinkel, Sp. kom., Kraków, Rynek gł. 14.

męskie I dia chłopców 
« największym wyborze.

Z a s t ę p c a :
L. S te ig le r .

Największe przedsiębiorstwo lego  rodzaju w  całej monarchii. Ilustrowane cenniki wysyła się na żądanie darmo 1 opłatnie.

G eneralne Depo dla A ustry i i W ęgier: Ch. M eyer-Y etter, W ien 18/1. Tel. 10231 Zastępca d l i  G alicyi i B uk o w in y : Józef Dostał, Lwów.

M T  K oce ty g r y s ie  do sp a n ia
d o b r e j  t r w a ł e j  j a k o ś c i .

Nr. 205!3/i O k a z y j n e  t y g r y s i e  k o c e  f l a ­
n e l o w e ,  grubej  jakości, iiakrapiane ze szlakiem  
w pasv 124 cm. szer., 190 cm. dł. . . K 2'60. 
Nr. 2051V2 Ten sam 124/200 cm. . . .  K 2 80 
Nr. 2050 N a d z w y c z a j  t a n i  k o c  d o  s p a n i a  
szaro drap z pstrym szlakiem 175/110 cm. K 1.70. 
Nr. 2050V2 Ten sam lepszej jakości 190/130 K 2'40. 
Największy wybór w moim głów nym  katalogu. 
N iem a r y z y k a !  W ym iana d o zw o lo n a  lub z w r o t p ie n ię d zy. 

[W ysyłka za zaliczką lub po ot rzymaniu nale/.yłości. O. k. nadw . dost.
H a n n a  K o n r a d ,  Dom  w y s y łk o w y , B riix N r . 3 1 7  (C ze c h y), 

p łó w n y  kata lo g  z 3009 ryciu w ysyłam  na żądanie darm o i opłatnie.

P o c i e c h ą  d l a  c h o r y c h
jest aptekarza Zaloscera PŁYN STELLA
przeciw  reum atyzm ow i, gośćcow i, darciu  w członkach , po ­
strzałow i, reum atycznem u botowi głowy i zębów  w yśw iad­
cza p łyn^S tella nieocenione usługi. Skutkuje  zdum iewająco. 
Przez wifelu lekarzy polecany i tysiącam i uznań odznaczony. 
Praw dziw y tylko ze znakiem  gw iazdy. 12 m ałych lub  6 w iel­
k ich  flaszek 5 K, 24 m ałych lub  12 w ielk ich  flaszek 8*50 K 
w ysyła opłatn ie jedyny  w ytw órca ap tekarz S .  Z A L O S C E R ,  
apteka  pod gwiazdą, D. Tuzla, Nr. 3 5 , B ośnia. Przeciw  upor­
czywym doleg liw ościom  żołądka i zboczen iom  w trawieniu 
najlepszym  środkiem  je s t: só l żołądkow a „S te lla " . Cena p u ­
dełka  1 K, 6 pudełek  5 K. Oba środki są słynne jako  ludow e 
i dom ow e i pow inny się znajdow ać w  każdym  domu, gdyż 

są  one też skarbem  dla zdrow ych . 1034

Spółka Fakturowa w Krakowie
stow . zar. z ogr. por.

u lic a  J u lia n a  D u n a jew sk ieg o  L. 3
założona dla G alicyi zachodniej przez 

) a n k  K r a j o w y  K r ó le s t w a  G a lic y i i L o d o m e r y i  z  W ie ik le m  
K s ię s t w e m  K r a k o w s k ie m  F i li ę  w  K r a k o w ie .

Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Za­
liczki kolejowe oraz wszelkie pretensye kupieckie.

; Załatwia inkasa. — Udziela kredytu w  rachunku
bieżącym.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i 
na rachunek bieżący i oprocentowuje takowe po

4 11 O l
|2  | 0

od następnego dnia po włożeniu. W ypłaca codzien­
nie naw et większe kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentow y opłaca Spółka Fakturow a z w ła­

snych funduszów.
Godziny urzędowe od 9—■12t|* i od 3—4’|2.

W sob oty  jed n o ra zo w o  od 9 —2 .

POLECA PRZEJEZDNYM

L O K A L
artystycznie 

urządzony, 
z zaopatrzo­
ną  doboro­
w ą czytelnią

Cukiernia Lwowska J. Michalika
u lic a  F lo ry a ń sk a  L. 4 5 .

K l i m o
znacznego po­
drożenia kaloszy
sprzedaje n a jw ię k s zy  dom
o bu w ia  znanej w  św iecie 

firm y

Alfreda Fra n k la
S p . ko m .

W  K R A K O W I E , 
s k ła d  g ł ó w n y : R y n e k 1 4
k alosze i śn iegow ce  
po n ieb yw ale  niskich  

cenach.
Najw iększy w ybór m ę­

skich, dam skich i dziecin­
nych bucików  po niskich, 
stałych fabrycznych ce­
nach. Zastępca L .  S te ig le r,

■ M g  4k I A ta A  A A r4-
*— —— “— - PIĘKNOŚĆ

i taniość m oich k art artystycznych je s t do­
tychczas niedoścignioną przez żadną inną 
fi imę.  Ciągłe now ości w kartach artysty ­
cznych, pięknościach kobiet, seryach scen 
miłosnych i dzieci, kw iatów , krajobrazów, 
kart na Boże Narodzenie, Nowy Rok, Wiel­
kanoc, Zielone Św iątki, urodziny i im ieniny, 
w bardzo pięknem  artystycznem  w ykonaniu! 

10 sztuk sort. opłatnie K —.50
25
50

100
200
500

1000

1. 
1.70 
3.20 
5.50 

13.— 
2 5 . -

Pięknośei i. taniości m ych k a rt n ie  prześcignęła dotąd żadna inna 
firma. Wysyła po otrzym aniu należytości, a wyżej K. 2 '— za zaliczką 
c. i k. nadw orny dostawca HANNS KONRAD. Oom wysyłkowy w Brlix Nr 316 (Czechy). 

G łówny katalog z 3000 rycin na żądanie darm o i opłatnie.

P ie rw sz o rz ęd n e  n a rzęd z ia  do w yrzyn an ia .
W yrzynanie p iłką je s t pouczającem  i pięknem  zatru ­
dnieniem  dla m łodych i starszych w w olnych chw ilach. 
Nr. 9307. I-a narzędzia do w yrzynania umieszczone 
na  silnym  karton ie  z 7-ma narzędziam i i w zorem  kom ­
pletne K  3 ’— . Nr. 9308. Te sam e a le  z 10-ma I-a 
narzędziam i i  wzorem K  5’ — .  Nr. 9310. I-a garn itu r 
narzędzi do w yrzynania w  szkatułce z drzew a so­
snow ego z przykryw ką do zasuw ania z 9-ma I-a na­
rzędziam i K  7 '2 0 . Nr. 9311. G arnitur narzędzi do w y­
rzynania w ładnej drew nianej szkatułce pięknie la ­

k ierow anej z przykryw ką do zaw ierania, I-a narzędzia K 1 0 '— . 
Największy w ybór narzędzi do w yrzynania w  m oim  głów nym  katalogu. 
B e z r y zy k a  I Z a m ia n a  d o zw o lo n a  lub z w r o t  p ie n ię d zy. W ysyłka za pobra­
niem  przez c. i k. nadw ornego dostaw cę Hanns Konrad Dom  w y ­

s y łk o w y  w Briix Nr. 314 (C ze c h y).
Główny katalog z 3000 rycin  na żądanie w ysyłam  darm o i opłatnie.

■k A  Jk A  A. A  JK

EMI L H A L L E R
pod firm ą

MAISON BEBE“
K raków , G rodzka 6  w  pood w orcn

Specyalny magazyn

k o n f e k c y i  d z ie c ię c e j
dla dziewczętek i chłopczyków.

Z powodu małych wydatków ceny bardzo niskie.
f W T  T T '"# ' t a  «ę>"V"'#  V V T  T  ' T T 1

Rzędowo upoważnieni
J a n e s c h  i  S c h n e l l

Przedsiębiorstwo robót żelazno-betonowych =  
K rak ów , B a sz to w a  2 5 .

Pro jek tu ją  i w ykonują w szelkie budow y w chodzące w zakres 
budow nictw a w odnego i lądow ego. Stropy, mosty, zbiorniki, 
spichrze, kopuły, w ieże w odne, budynki fabryczne, jazy , p ilo ty  itd . 

: Kosztorysy bezpłatnie. Liczne św iadectw a i listy  uznania.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ a ®

W H otelu Royal
przy ulicy św. G ertrudy rozpoczęły się  1 października, 
Jak w roku zeszłym , wróciwszy z Zakopanego, sw e

KONCERTY
^  ta  sa m a  św ie tn a  o r k ie s tr a .

K oncert co w ieczór od god zin y  8-mej.
W stęp od o so b y  10 hal. ze  w zględu na podatek gm inny.



to  to  to  to  t o t o to  t o t o  to

N a j n o w s z e  p a p i e r y  l i s t o w e
i p r z y b o r y  do m a s z y n  do p isa n ia

poleca najtaniej

PZ. ZIEMBICKI
Kraków, Plac Maryacki L. 2. (obok Wgo Herliczki).

U waga n a  adres.
' ▼ V  ▼ ▼ ŃT ▼ ▼ T T T  ▼""T "’®"T  ▼'ŃT^r 'T  T  ▼

ZOFIA BIESI ADfr/CK A. 
• * ••■OSWI T; C IM* • ** •

P r a s  W ,»M «
(. k. NaralutaMw*

»
Biuro

podróży
Z ofii

Bfesiadeckiel
O ś w ię c im  (d w o rze c ]

sprzedaje  
b ile ty  okrętow e do

Ameryki
I, II i HI kl. d la paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ilety  kolejow e dla 
kolei północno-am ery­
kańskich  we w szystkich 

k ierunkach.
C e n y śclśla w edla taryl 
O krętow ych  I kolejow ych .

Bilety okrętowe do Kanad]
I bilety kolejowa kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie

Zupełnie bezp łatn ie!
To n ic n ie kosztuje!

Każdy żądający otrzym a BEZPŁATNIE paczkę zaw ierającą pew ny 
ŚRODEK przeciw RFUMATYZMOWI i PODAGRZE.

Długi czas cierpiałem  na  REUMATYZM i poda­
grę, lecz żaden środek n ie  przyniósł m i najm niejszej 
ulgi, lekarze zaś uw ażali chorobę m ą za nieuleczalną. 
Po upływ ie pew nego czasu udało mi się zestaw ić lekar­
stw o z 5 zupełnie nieszkodliwych części i używ ając śro­
dek ten bardzo krótki caas, zdołałem  wyleczyć się 
zupełnie. N astępnie próbow ałem  daw ać to  sam o le­
karstw o m ym  znajom ym  i sąsiadom , cierpiącym  na 
reum atyzm , jak  rów nież chorym  leczącym  się w szpi­
talach na tę chorobę, a  osiągnięte rezu lta ty  w prost 
zdum iew ały najpow ażniejszych lekarzy, którzy przy­
znali, że w ynaleziony przezem nie środek leczniczy 
je s t najpew niejszy przeciw  tej chorobie.

Od tego czasu zdołałem  za pom ocą tego środka 
wyleczyć już setki osób, które sku tk iem  choroby tej 
stały się niedołężnem i kalekam i, n ie  mogącemi ani 
jeść, ani ubierać się bez pomocy drugich  z tych 
wielu w w ieku la t 60 do 75, cierpiących na REU­
MATYZM od lat 30. Jestem  tak  pew ien skutecznego 
działania tego środka leczniczego, iż postanow iłem  
rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać możność 
licznym zastępom  chorych skorzystać zeń.

Jes t to środek cudow ny i n ie  ulega żadnej w ąt­
pliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na kuracy i 
w szpitalach uw ażają za nieuleczalnych mogą być 
zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA 
TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz proszę tylko zakom unikow ać mi, iż W. P. życzy 
sobie otrzym ać bezpłatnie pa -zkę tego środka leczni­
czego na próbę, w> m ieniąjąc nazw isko sw e i dokła­
dny adres w języku polskim. O ile środek ten  okaże 
się W. P. potrzebnym  w większej ilości, to  zazna­
czam, iż cena tego jes t bardzo um iarkow ana. Nie 
pragnę bynajm niej wzbogacić się, przeciw nie zaś 
pragnę tylko aby w ynalazek mój przyniósł najw iększą 
ulgę cierpiącym  na tę  chorobę.

Prroszę zw racać się na kartach poczt, ofranko- 
w anych m arką 10 hal., listy  25 hal. do M. E. Trejser, 159, 
Bangor House, Shoe Lane, E. C., London, England.

Wykrzywienie rąk pnj 
L łczuyn] reumatyzmie 

stawów.
ekrom

Zeszpecająca defor- 
macya rąk podczas 
zwykłego chroniczne­
go artikularnego reu­

matyzmu.
Typ pierwszy.

Na porę słotną!
Rńnńźlfi i chodniki nOyOZKI kokosow e

Kalosze r“a s ,Mskle 
Wałeczki i kit

w ania drzw i i okien 

poleca najtaniej

L. Weindling
K raków  

skład farb 1 perfum erii

26. Grodzka 26.
W s z e c h ś w ia t o w y  in s t y t u t  
—  O b c y c h  J ę z y k ó w  —

The Berlitz Schools
w K ra k o w ie , u l. ś w . Ja n a  3 , I plętrc
podaje do w iadom ości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chw i­
li, w bieżącym  m iesiącu co tydzień 
rozpoczną się now e zbiorowa kursa 
języków : angielskiego, francuskiego 
i niemieckiego, na k tóre  zapisać się 

można każdego czasu.
N adto dnia 1 i 16 b. m. rozpo­

czną się zb io ro w a  w ie c zo rn e  kursa 
języków  angielskiego francuskiego i 
niemieckiego za opłatą zniżoną. 
O p .a ta  ta w yn osić będzie K  19 —  za 

kurs 4 -m le s ię c zn y . 821

S zu k a c ie
dobrego i niezaw odnego źródła 
artykułów  gospodarczych i  na 
podarki, to  zażądajcie na tych­
m iast k artk ą  korespondencyjną 
bogato ilustrow anego katalogu 
z 3000 rycin  od c. k. nadw orne­
go dostaw cy H A N N S A  K O N R A D A  

w B rU x N r . 3 3 4 , C ze c h y .

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła­
m ania poleca się uśm ierzające 
nacieranie, od w ielu la t ogrom nie 
rozpowszechnione, przez w ielu 
lekarzy ordynow ane i przez zna­

kom itości uznane
Linlmentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrow aną marką oohronną

„NERWOL*
chem ika dra Ju liusza Franzosa, 
aptekarza w  Tarnopolu. — Cena 
flakonu 80 h., 10 flakonów  8 K, 
nie licząc opakow auia i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — D w a razy 

dziennie w ysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece D ra Ju liu s za  
Fra n zo s a  w Tarnopolu. W K rako­
w ie w aptece W iśniew skiego i 
Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, W iśniew ­

skiego i Zopotha.

Ogłoszenie licytacyi
dnia 7-9° listopada 1910 r. i dni następnych.

DYREKCYA  
K asy  O szczęd n o śc i m ia s ta  K rak ow a

podaje do publicznej w iadom ości, iż w  tutejszym

Z a k ł a d z i e  p o ż y c z k o w y m
n a  za sta w y  ru ch o m e

Kosztowności
w  z ło c ie , sr e b r z e  i d ro g ich  k a m ien ia ch

a m ia n o w ic ie : Nr. Nr. 37.738, 38.524, 40.140, 40.159, 42.338, 
42.339, 42.348, z roku 1907. 2.989, 5.101, 5.424, 6.065, 7.459, 
7.562 , 10.265, 10.374. 10.724, 11.272, 11.326, 11.413, 11.712, 
11.855, 12.171, 12.303, 13.388, 13.695, 14.141, 14.868, 14.874,
15.114, 15.871, 16.420, 16.619, 16.620, 17.064, 17.065, 19.332,
20.751, 22.467, 25.295, 25.571. 26.173, 27.082, 29.684, 29.749,
31.119 , 33.080, 36.868, 38.365, 39.227, 39.282, 39.453, 39.931,
43.272, 43 .720. 44 .588 z roku 1908, 394, 3.867, 14.307, Graz od  
Nr.x5.U29 do 38.819, z roku 1909, t. j. do dnia 31 października  
1909 r. w łącznik, —  tudzież ubrania, bielizna, d yw an y , m a­
szy n y  do szycia , rowfefy* broń m yśliw ska, aparaty fotogra­
ficzne, reiszeig i, Obrazy i książki od Nr. 16.046 do Nr. 18.055  
Z roku 1909, oraz od Nr. 1 do Nr. 6.653 z roku 1910, t ,  j» 
do dnia 30 kw ietn ia  1910 r. w łączn ie zastaw ione, a dotąd  
nie w yk u p ion e, ani prolongow ane, stosow n ie do § 22 Statutu , 
zostaną sprzedane najw ięcej dającem u w drodze publicznej 
licy tacy i, która odbędzie się  d n ia  7 - g o  lis to p a d a  1 9 1 0  ro k u  

i dni następnych  o godzin ie 9%  przed południem
przy u licy  S zp ita ln ej L. 15.

Wijwa sta zatem strony Interesowane, aby we własnym interesie przed terminem 
licytacyi do dn ia  5 -g o  lis to p a d a  1 9 1 0  r . włącznie pospie­

szyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

N A  G W I A Z D K Ę
i podarki okazyjne jakoteż przed­
m ioty użytkow e w s z e l k i e g o  
rodzaju znajdziecie w bogatym  
w yborze w moim głów nym  ka­
talogu z przeszło 3000 rycin, 
który  na żądanie każdem u darm o 

i opłatn ie przesłany będzie.
C . I k . n a d w o rn y dostaw ca  H A N N S  
K O N R A D . B rU x N r . 343 (C ze c h y).

O p ł ń j  zachęcających do kupna 
uC llv l tow arów  użytkow ych i 
podarków  okazyjnych w szelkie­
go rodzaju zaw iera mój główny 
katalog z przeszło 3000 rycin, 
który na żądanie każdem u d a r­
mo i optatn ie wysyłam . C. i k. 
nadw orny dos‘awca H a n n s  K o n ­
rad 8 rU x  N r 3 2 7  ( C z p r h v ) .  S7=>

Kuchnia Jarska
a,Przyrodaa

przeniesioną została

NA P A R T E M
przy ulicy Św. Krzyża L. 7

(w przedłużeniu lin ii A-B)

W y d a je  śniadania obiady 
podwieczorki i kolacye 

po cenach n a jn iż s zy c h .

W ielki w ybór dzienników . 
Szachy. W arcaby.

Polecenia godne
je s t przed zakupnem  towarów 
użytkow ych 1 podarków  wszel­
kiego rodzaju przeglądnąć mój 
bogate Ilu s tro w a n y g łó w n y  katalog 
z  p r ze s z ło  3000 ryc in , który na 
żądanie każdem u darm o i opta­
tn ie  przesyłam . H a n n s  K o n r a d ,  
c. i k .  nadw. dostaw ca w B rilx 

N r . 335 (C z e ih y ) .

IHJIHJ
m m
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Ożyw ienie krążenia krw i, pod­
niecenie czynności nerw ów , 
zahartow anie skó ry przeciw  

oziębieniu wywołuje

Ja k o  woda do mycia głow y, 
płukania ust w zględnie zęb ó w , 

do upiększenia urody
niezbędną jest

W ó d k a  f r a n c u s k a

lEIIHlmm

D i a n a
Lekarz

pański
zaleca chętn ie D iana, 
w ódkę francuską ze  
w zględu  na jej działa­
n ie  d ezynfekujące i o- 
rzeźw iające, co przy­
pisać n a leży  jej sk ła­
dnikow i „ m e n t o l * .  
G łó w n y m  sk ładni­
kiem  D iana w ódki 
francuskiej je st pod­
w ójnie w yp arow an y  

w y ciąg  w ina.

P o w y ż s z a  m a r k a  
ochronna, chroni P a­
na przed naśladow - 
nictw am i. Żądaj Pan  
przy zakupnie praw ­
dziwej D iana w ódki 
francuskiej, i zwróć  
Pan baczną uw agę, 
czy  na flaszce  w y tło ­
czoną je s t  n a z w a  
„Diana* i czy  korek  
i p lom ba zaopatrzo­
ne są  p ow yższą  m ar­

ką ochronną.

Przyjaciółką
domu

w całem  tego słow a zna­
czeniu nazw ać m ożna na­
szą D iana w ódkę F rancu­
ska ze w zględu n a  jej 
bardzo skuteczne działa­
nie, p rzystępną cenę i w ie­
lostronne użycie. Cena 
m ałej flaszki K —’50, śre­
dniej flaszki K 1‘20, w iel­
kiej flaszki K 2'40. Dostać 
m ożna wszędzie, a  jeżeli 
n ie, to od D iana-Franz- 
branntw ein - P roduk tlon  
G es, m. b. H., W iedeń, 

I., H ohenstaufeng . 5  e.

\ s M
m m
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B óle nerw ow e.
Pierwszemi oznakami są bóle i dolegli­

wości w  mięśniach i nerwach. Natura ob­
darzyła człowieka delikatnemi nerwami, 
ażeby miał zdolność do myślenia, czucia 
i użycia. Ale natura nie chciała, żeby ner­
w y człowiekowi ból sprawiały.

Każdy ból, każde niedomaganie jest naj- 
niezawodniejszą oznaką grożącego niebez­
pieczeństwa. Nie wynika z tego, żeby zaraz 
każda choroba musiała działać zabójczo, ale 
każda choroba może przez zaniedbanie lub 
fałszyw e jej leczenie doprowadzić do trwa­
łego ciężkiego cierpienia lub do pełnej mąk 
śmierci.

Jedno z największych odkryć, jakie u- 
czyniono w  ostatnich czasach, polega na 
zupełnie prostej metodzie wzmacniania ner­
w ów  i odświeżania krwi, na metodzie za­
pobiegania nawet ciężkim, 
inaczej zabójczo działającym  
chorobom i na metodzie ich 
leczenia. Jest to metoda zu­
pełnie prosta. Nie używa się 

.lekarstwa, maści, nacierania, 
aparatu, lub tak zwanej gi­
mnastyki leczniczej, lecz jest 
to zupełnie prosta, naturze 
wydarta rzecz.

Lekarze i profesorzy w y­
razili się o niej z pochwałą 
i stosują już tę metodę ku dobru ludzkości. 
Ba, jestem nawet przekonany, że wnet nie  
będzie istnieć żadna choroba, gdy tylko ta 
metoda stanie się dostatecznie znaną. Je­
stem tego zdania, że środek ten ma w ię­
ksze znaczenie dla ludzkości, niż bez wąt­
pienia podziwu godzien przetwór do zw al­
czania syfilisu „Ehrlich Hata 606*. Proszę 
przeczytać jedno z licznych uznań, jakie 
nadchodzą co dzień do w ynalazcy:

W ielce Szanowny Panie!
Nie mogę przezwyciężyć, aby się nie po­

dzielić z Panem radosną wiadomością, któ­
ra, jak sądzę i dla Pana będzie przyjemną. 
Jak to już wspomniałem w swem pierwszem  
piśmie, były moje dni przez lekarzy już po-

K siążka  
za  darm o!

liczone. Plułem krwią, dręczyła mnie okro­
pna nerwowość, neurastenia, złe trawienie 
i widziałem, że ze mną będzie już koniec. 
Udawałem się do kilku lekarzy, ażeby ra­
towali mi życie, ale daremnie. W yczytawszy  
w dziennikach, jak dobrze działa Pańska 
metoda na ludzki ustrój, zwróciłem się do 
Pana z prośbą, aby mi Pan raczył podać 
bliższą wiadomość. Zastosowałem się do 
Pańskich wskazówek z dobrym skutkiem  
i będę się ich dalej trzymał. Już po kilku 
dniach przestałem pluć krwią, mogłem jeść 
i czułem, że mi lepiej z każdym dniem. Ża­
łuję tylko, że nie dałem się przedtem foto­
grafować, jak wtedy wyglądałem, kiedy moje 
dni były już policzone, a jak wyglądam dzi­
siaj.

Polecam się usilnie Wielm. Panu i życzę  
sobie, aby WPan to pismo 
z moim dokładnym adre­
sem podał do powszechnej 
wiadomości.

Z wysokim poważaniem
P r z e o r  i)ra g ice v ic ,
Fiume, Via Municipio 5. — 
Pismo to nadesłał wynalazcy  
poważny duchowny bez we­
zwania, chociaż wynalazca  
piszącego wcale nie znal, ani 
go nigdy nie widział, 
napisał książkę w sposób 
zrozumiały, którą narazie,^ 

chcąc, by się ta metoda przyjęła, rozsyła 
zupełnie za darmo.

Kto pewien czas stosuje się do tej me­
tody, staje się zdrowym i silnym, ma zdro­
w e nerwy i świeżą krew. Kto każdego ro­
ku przez pewien czas będzie się stosował 
do tej metody, osiągnie, zdrowie na ciele 
i rześki na umyśle, późny wiek, jak nasi 
przodkowie.

Niechaj więc k a ż d y  każe sobie za­
raz przysłać tę zajmującą i pouczającą 
książeczkę, nim się rozejdą egzemplarze 
za darmo. — W ysłać kartę pod adresem, 
pisząc

Wynalazca 
prosty, łatwo

n a zw isk o  I a d r e s  ja k  n ajw yraźn ie j

Franciszek Graefe, Budapest, VII. Abt. 506. Sommergasse Nr. 1.


